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W  jedności siła!

W alka o program  
pom orski.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z pośród licznych kierunków politycz­

nych. jakie w ostatnich dziesiątkach lat 

nurtowały w społeczeństwie polskiem, 

nasz kierunek narodowy nie tylko naj­

wcześniej zrozumiał doniosłą rolę, jaką 

Pomorze odgrywać powinno w życiu pań- 

stwówem współczesnej Polski, ale też naj 

realniej pojął konieczność wzmocnienia 

pod każdym względem tej „perły w koro­
nie polskiej“. Nie miejsce tu na wylicza­

nie zasług narodowców polskich wogóle. 

a pomorskich w szczególności, ale stwier­

dzić wypada, że sprawą Pomorza poczy­

nają dziś interesować się także te koła 

polityczne, które doniedawna jeszcze u- 

ważały, że alfą i omegą ,.szczęślivvpści“ 
polskiej jest umiejętność śpiewania pieśni 

króla M idasa.

Na łamach prasy tychże kół politycz­

nych pojawiają się w ostatnim czasie co­

raz częściej głosy, domagające się dla 

Pomorza szczególnej pomocy, czyli tak  

zwanego , programu pomorskiego1*. Bardzo  

to chwalebnie, że i nasi przeciwnicy po­

lityczni nareszcie zrozumieli' konieczność 

czynu. Tylko, nieboracy ci tak mało jesz­

cze oswoili się z myślą pomorską, że za­

mierzają zaaplikować nam kurację, która 

prawdopodobnie udałaby się. ale po któ­

rej niewątpliwie pacjent umarłby. Nic dzi­

wnego zresztą, należy bowiem wiedzieć, 

że recepty te pochodzą z tych samych kół, 

które w roku 1926 uważały, że najko- 

rzystniejszem dla Pomorza będzie, jeśli 

pfżyśle nam się generała, który z batem 

w ręku pasać będzie pomorskie świnie.

Generałowi nie powiodło się, no, ale 

to już wina tych pomorskich świń. Na­

stępcy generała wykalkulow^ali sobie obec­

nie, że „program pomorski" najkorzyst­

niej da się przeprowadzić, zaprowadzając 

na Pomorzu stan wyjątkowy** w znacze­

niu wojennem tego wyrazu. Jest sobie ta 

kie sanacyjne pisemko w Toruniu, mocno 

W prawdzie humorystyczne, które chcialo- 

by „czynnie pomagać" Pomorzu przez: ..za 

wicszenie wszystkich wydawnictw, które 

świadomie, czy nieświadomie działają na 

zniszczenie państwa; rozwiązanie rwiąz- 
ków i zrzeszeń, które pod firmami gospo- 

darczemi, lub społecznemi tworzą gnia­

zda szantażu, szpiegostwa i propagandy  

wrogiej i..." przez szereg innych b’durstw.

Oj, wy naiwni sanatorzy! Czyż sądzi­

cie, że my Pomorzanie, • nie wiemy, o co 

wam chodzi? Chcielibyście raz jeszcze 

spróbować „batem**, prawda?

Chcecie poprzeć „program pomorski"? 

Owszem, pomagajcie, bo niepomagając  

odpowiecie kiedyś przed historją ża to. Ale 

chcąc pomagać, trzeba być przedew-szyst- 

kiem szczerym i pomocnym nie tylko dla 

„swoich** pod względem partyjnym.

Dla Pomorza ,,program" gospodarczy  

jest koniecznym, jest to zagadnienie roz« 

strzygające wprost o przynależności Po­
morza do Polski w przyszłości. Trzeba 

być dzieckiem politycznem, aby nie rozu- 

wieć, że o tę naszą ziemię pomorską sto­

czy się kiedyś bój na życie i śmierć, I bój 

ten toczyć się będzie niewątpliwie w du­

żej mierze na polu gospodarczem. Jeżeli w 

najbliższych 10 do 20 lat zaniedbamy u- 
czynić wszystkiego co tylko możliwem 
jest uczynić dla Pomorza, to... wolimy  
myśli tych dalej nie rozwijać, bo byłyby  
one zbyt ponure. Powtarzamy więc: że 
walczyć musimy o „program pomorski" i 
walczyć będziemy.

Jeżeli zaś „lekarze" sanacyjni chcą 
również walczyć o ten „program", to naj­
lepiej naszem zdaniem przysłużą się mu, 
jeżeli rozejrzą się nieco wokoło siebie i za 
miast majaczyć o „stanach wyjątkowych**, 
usuną z pośród siebie wszystko to, i 
wszystkich tych, którzy przyczynili się 
do tego, że dziś właśnie mamy na Pomo­
rzu coś w rodzaju „stanu niezwykłego'*. 
O tym stanie było w ostatnich czasach 
dość głośno i na łamach prasy, i w Sej­
mie, i w Senacie, tak, że tu wyluszczać 
tych spraw nie potrzeba. Zamiast narzu­
cać miljonowi ludności pomorskiej „stan  
.wyjątkowy", niechaj usunie się w imię 

rzeczywistego dobra dla Pomorza kilku 
„genialnych projektodawców** wraz z ich 
„systemem", a jesteśmy * przekonani 
pomoże to więcej sprawie polskiej na Po­
morzu pod każdym względem, aniżeli po­
ronione projekty „stanów wyjątkowch".

Byłoby to daleko prostsze i... skutecz­

Sytuacja polityczna w A fganistanie.
W arszawa, 27. 2.
Z Konstantynopolu donoszą, że b. 

król Afganistanu Amanullah otrzymał 
radjo-telegram od obecnego władcy  
Afganistanu Nadir Chana, aby powró­
cił do kraju i objął władzę.

Amanullah wynajął w Konstanty­

Powrót marnotrawnego syna.
Amanullahowi pozwolono — za wstawiennictwem  Rosji — - powrócić do Ka­

bulu.

Straszna zbrodnia sow iecka.
W ym ordow anie całej w si

Nowogródek. 27. 2. TeL wł.
Ze strony sowieckie] donoszą o potwor­

nej zbrodni wymordowania ludności całej 
wsi Połoniewicze, oddalonej od granicy 
polskiej o kilkadziesiąt kroków, a leżącej 
w okręgu Kofdanowskim. Tragedia ta 
miała przebieg następujący:

Przed kilkoma dniami do Połonicwicz 
przybyli z Mińska dwaj specjalni agitato­
rzy komunistyczni, którzy rozpoczęli prze­
mawiać za przeprowadzeniem kolektywi­
zacji. Mieszkańcy wsi w ostry sposób za­
oponowali, a szczególnie Witold Mater i 
Antoni Maczyński. Podenerwowani agita­
torzy wyjęli rewolwery i oddali kilka strza 
łów w kierunku zebranych. Ofiarami tych 
strzałów padli przedewszystkiem dwaj o- 
ponenci. Ludność wsi rzuciła się wtedy

Ze złym  sąsiadem  
porozum ienie jest niem ożliw e.

W arszawa 21 ’ 2. (Tel. wł.). Na po­
siedzeniu senackiej komisji spraw zagra- 
n :cznych odby.a się obszerna dyskusja nad  
expose min. Zaleskiego.

Sen. Seyda stwierdził, że wśród Niem ­
ców panuje powszechna dążność postawie, 
nia na porządku dziennym sprawy zmian 
terytorialnych. Porozumienie z takiem pań 
stwem, które veguje granice sąsiedniego 
państwa, jest niemożliwe.

N agły w niosek K lubu N arodow ego.
Warszawa, 27. 2.
Klub Narodowy zgłosił do laski mar­

szałkowskiej nagły wniosek, wzywający  
Rząd, aby przedstawił niezwłocznie Sej­
mowi środki jakich zamierza użyć dla li­
kwidacji przesilenia w rolnictwie.

W nioskodawcy stwierdzają, że przesi­
lenie w rolnictwie wzrasta do rozmiarów  
ogólnopaństwowego kryzysu i że środki 
zaradcze przedsiębrane przez Rząd są nie­
dostateczne.

W dniu 1 b. m. minister rolnictwa 
przedstawił sejmowej komisji rolnej plan  

doraźnej nomocyk ale dotychczas niewia­

niejsze. Kierunek narodowy Pomorzan za­
chował Pomorze dla Polski, „sanacja" 
wprowadziła ferment na Pomorze, czyż 
więc logika tych faktów ’ nie jest dość wy­
mowna?

Franciszek Życzliwy.

nopolu dwa samoloty i ma zamiar od- 
lecić do Kabulu nie zabierając ze sobą  
małżonki swojej Surai, ponieważ była 
ona główną inicjatorką reform, które 
zrobiły Amanullałia tak niepopularnym.

Reuter donosi z Angory, że przybył 
tam Amanullah.

na pograniczu polskiem .
na obu agitatorów, którzy zginęli pod ra­
zami rozgoryczonej ludności. Wśród ludno­
ści zapanowała obawa represyj. Niektórzy 
przewidując zemstę ze strony władz so­
wieckich. postanowili ratować się uciecz- 
ka. zostali jednak schwytani przy grani­
cy przez krążące patrole czerwono-armiej. 
skle. Nazajutrz do wsi Połoniewicze przy­
był oddział GPU., który aresztował 
wszystkich mieszkańców wioski. Pozostali 
tylko starcy, chorzy i dzieci. Aresztowa­
nych wywieziono do Mińska 1 onegdaj 
większość z nich została rozstrzelana.

Wiadomość ta pochodzi od ludności wsi 
Różanka, leżącej nad samą granicą so­
wiecką i odległej od Poloniewicz o pół ki­
lometra.

Sen. Koerner wyraził ministrowi uzna­
nie za jego stanowisko w Genewie w okre­
sie rozruchów palestyńskich i za działal­
ność w tym czasie konsulatu polskiego w  
Palestynie.

Sen. Posner skarżył się na to że posie­
dzenia komisji odbywają się zbyt rzadko i 
senatorowie nie mają możności utrzyma­
nia stałego kontaktu ze stanem polityki 
zagranicznej.

domo nic Sejmowi, czy w tym względzie 
wydane zostały jakieś zarządzenia.

Sejm wobec tego musi domagać się 
usunięcia atmosfery niepokoju co do za­
mierzeń Rządu w tej sprawie.

Pow rócili.
W arszawa, 27. 2. Tel. wł.
W czoraj powrócił tu z Ameryki nad­

zorca Karol Dewey. Poseł niemiecki Rau- 
scher przyjechał również. Bawił on w
Berlinie, dokąd udał się po instrukcje

Zeznania podatkow e.

„M onitor Polski44 (nr. 38 z  
dn. 15. II. br.) na stronie 2-ej 
łam  drugi ogłasza pod rubryką  
nZ M inisterstw a Skarbu 44.

- „M inisterstw o Skarbu ko« 
m unikuje, że term in do składa ­
nia zeznań o dochodzie przez  
osoby fizyczne i spadki w ska ­
zujące (n ieobjęte), został prze  
sunięty  z  dnia 1 m arca  na  dzień  
1 m aja 193O 44. -

U rzędy Skarbow e dopiero  
dziś otrzym ały pow yższe roz­
porządzenie.

Zgon kardynała  

M erry del Vai. '

Rzym, 26 2.
Kardynał M erry del Vai uległ nagłemt, 

atakowi ślepej kiszki i poddał się natych­
miastowej operacji, w czasió której zmarł 
o godz. 16.

♦ ♦ ★

Ś. p. kardynał liczył 65 lat. W 12 lat 
pr wyświęceniu na kapłana- f>trzymal on  
sakrę biskupią. W 3 lata później miano­
wany został kardynałem i wyniesiony na 
wysoki urząd sekretarza stanu Stolicy a- 
postolskiej. Piastował go aż do jesieni 
1914 roku, kiedy stanowisko to objął po 
nim kardynał Gasparri. Ostatnio ś. p. kar­
dynał M erry del Vai był arcybiskupem  
przy bazylice św. Piotra w Rzymie.

Zabójcy Sieczki nieuieci
Choć ich nazwiska wymawia się głośno.

Sprawa zamordowania na Pradze w ka­
wiarence Studzińskiego b. agenta policji 
Franciszka Sieczki, posunęła się w ten spo­
sób naprzód że prócz aresztowanych braci 
PaW owskich. już przeszło tydzień temu 
zatrzymano ■ niejakiego Łukaszewskiego, a  
obecnie zatrzymano czwartego już uczest­
nika za’scia niejak'ego W olskiego. 55-let- 
niego robotnika W szyscy zatrzymani sie­
dzieli podczas wypadku w kawiarence i 
grali w warcaby. W tym właśnie czasie z 
tajemniczymi osobnikami wszedł do ka­
wiarenki Sierzko i padł przeszyty ku ami.

Rzecz'ciekawa, że wśród ludności roboC  
niczej na Pi^ądże nazwiska zabójców Siecz­
ki wymawiane są głośno, podobnie jak w  
wielu innych aferach, dokonanych przez 
.,nieznanych sprawców".

D alsza  rozbudow a G dyni

W arszaw 26. 2. tel. wł.
M inister Kwiatkowski podpisał umowę 

z konsorcjom francusko-polskiem o wyko­
nanie drugiego o-kresu budowy portu g-dyń 
skiego. W zakres tych prac wchodzi:, ukoń  
czenie budowy awanportu, pogłębienie do­
jazdu do portu do 12 metrów, budowa ba­
senu wewnętrznego oraz dokończenie bu­
dowy kanału przemysłowego.

Sejm  śląski.
W arszawa 27. 2. tel. wł.
Ukazał się tu wczoraj „Dziennik U- 

sitaw", zawierający ordynację sejmu ślą­
skiego i rozporządzenie, mocą którego wy  
bory do tego sejmu odbędą się na Śląsku  
dnia 11 maja b. r.

O św iadczenie R adziw iłła .

W arszawa 27. 2. tel. wł.
Janusz Radziwiłł, który, jak wiadomo, 

stracił mandat poselski z racji unieważ­
nienia tegoż przez Sąd Najwyższy, złożył 
oświadczenie, że nie przyjmuje ofiarowy­
wanej mu nadal przez be-bechów wicepre- 
zesjry klub Be-Be, lecz pozostaje do dy­
spozycji" zarówno Sławka, jak i klubu.

B olszew icy a kośció ł anglikań ­
ski.

W Leningradzie, mimo protestów  
poselstwa angielskiego, zamknięto ko­
ściół anglikański i przekazano go na 
klub marynarzy.
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P ro f. W ładys ław  Leopold Jaw orsk i o-g lo - 
w „D z ienn iku P oznańsk im 1 artyku ł o 

kon iecznośc i pod trz i/m yw an ia w  społeczeń ­
s tw ie ,.m itu“ . czy li „legendy*", choćby w  
sposób sz tuczny. W  uzasadn ien iu sw ej 
tezy o ,m ic ie '" i jego don ios łośc i p isze :

„A m erykańsk i badacz Loeb obserw ow a ł 
persz d ług ie la ta ruchy uskrzyd lonych  
w szy roś linnych i zauw aży ł, że te zw ie ­
rzą tka porusza jące s ię zazw ycza j chao ty ­
czn ie i n iespokojn ie zw raca ją jednak kon^  
isekw en tn ie sw oje ruchy w tym  k ierunku , 
na .k tó ry pada św ia tło . Ś w ia tło jest ich  
idea  em , jes t ce lem  ich tęskno ty".

T em „św ia tłem " d la „uskrzydonych  
w sa ; "’ —  pow iada prof. Jaw orsk i —  jes t 
d la spo łeczeństw a „m it*".

,,W po tędz ie —  p isze —  k tó rą pos iada  
m it, tkw i uzasadn ien ie w sze lk ie j dykta tu ry  
W szystko jedno , jak pow sta ła , przez gw ałt, 
czy lega ln ie . U trzym a s ię dopó ty , dopók i 
jes t m item to jes t dopók i zaspoka ja tęs ­
kno tę . że 'spo łeczeństw o w yrw ie s ię przez  
n ią ze s tanu n iepew nośc i i w ahań , a zdo ­
będz ie pew ność. B o spo łeczeństw o po trze ­
bu je pew nośc i w  tym  sam ym  s topn iu , w  ja  
k im po trzebu je ch leba pow szedniego. T o  
też z chw i ą os łab ien ia m itu , z chw ilą ga- 
śn ięc ia nadz ie i, k tó rą on budz ił zm ien ia  
s ię nastró j m as. P od w p ływ em  m itu  i przez  
jego po tęgę m asy s ię koordynow a ły , jak  
ow e ow ady obserw ow ano przez Loeba , sz iy  
ku św ia tłu , tj. ku m itow i G dy ten upada , 
c iem nie je św ia tło m asy rozprasza ją s ię i 
ogarn ię te zos ia .ą przez chacs".

P rze .ożyw szy ten poe tyck i w yw ód na  
język bardz ie j pros ty , okazu je s ię . że pro .. 
Jaw orsk i uw aża zw o lenników legendy p . 
P iłsudsk iego za „uszkrzyd lune w szy  ", kro . 
rym  groz i ..chaos* i rozproszon  e" z chw ilą  
„os łab ien ia * m itu . P ogląd ten n iczem s ię  
w ' zasadz ie n ie różn i od usta lonego już w  
op in ji pub liczne j. N ow ośc ią jes t ty lko na ­
zw a „uszkrzyd lone". pow sm la dz ięk i ^w a *- 
© alskośc i*" b . prezesa N . K . N .

Wypadek lotniczy.
Łódź 26 . 2 . te l. w ł.

S am o lo t pasażersk i w ylądow a ł przy ­

m usow o pod Z g ie rzem . P ilo t F ranc iszek  

Lepke , zauw ażyw szy de fek t m oto ru , posta  

now ił lądow ać i m im o że poparzy ł sob ie  

ip rzytem ręce , n ie s trac ił przy tom nośc i u- 

m yslu i oca lił w ten sposób życ ie jedena ­

s tu pasażerom .

Samobójstwo kupca.MLKJIHGFEDCBA
P o zn ań  2 6 . 2 . te l. w ł.

Z nany kup iec Z ygm unt R osińsk i pope l 

n il tu sam obójs tw o . P ow odem rozpacz li­

w ego kroku m ia ły być n iesnack i rodz inne , 

na sku tek k tó rych dena t w zią ł przed n ie ­

daw nym  czasem  rozw ód z żoną . x A ! ’ v

Przymusowe lądowanie.
^ G rudz iądz. 25 .2 .

D n ia 25 bm . w godz. przedpo ł. w cza ­
s ie dokonyw ania lo tu s łużbow ego, na sku  

tek de fek tu m oto ru , w ylądow a ł przym u  
sow o na te ren ie koszar 18 p . u ł. w G ru ­
dz iądzu w o jskow y sam o lo t m yśliw sk i, na  
leżący do m ie jscow ej szko ły lo tn icze j. Z a ­
łoga sam o lo tu w ysz ła z w ypadku bez  

szw anku.

Nowe towarzystwo okrętowe.
W arszaw a. 26 .2 . T e l. w ł,
D ziś w m inis ters tw ie przem ys łu i han ­

d lu odbędz ie s ię kon ferenc ją 'w sp raw ie  
tow arzys tw a okrętow ego po lsko -duńsk ie- 

go . P os iada ono 3 s ta tk i: j.P o lon ję *", ,»L i- 

tuan ję" i E ston ję ‘".

Krótkie wiadomości.
P yrm on t, 26 2 . R ad jo .
D ziś w nocy spa lił s ię tu tea tr T ivo li 

P ożar w ybuch ł na szczęśc ie już po opusz ­
czen iu sa li przez pub liczność.

Sejm to nie karczma I
Stańczyk (PPS.) i Kleszczyński (Be-Be) wodzą się za głowy.

W arszaw a, 25 . 2 . T el. w ł.

N a dz is ie jszem  pos iedzen iu S e jm u m ar 
sza lek ośw iadczy ł, że o trzym a! p ism o, iż  
S ąd N a jw yższy un iew ażn ił w ybory do S e j­

m u w  okręgu 62-g im , w sku tek czego m an  
da ty u trac ili pos łow ie O ku licz , K am ińsk i, 
S zczerba . Ło jko , P ank iew icz , W olyn iec i 

H arn iew icz .
N a w n iosek pos ła L ieberm ana (P P S .) 

S e jm  w ybra ł do kom is ji na m iejsce cz łon  
ków B e-B e pos łów H ofm ana (N P R .). B ro - 

dack iego (P ias t) i B aranow sk iego (C h. D .). 
N a czas g losow an ia k lub B e  B e opuśc ił de  
m onstracy jn ie sa lę obrad .

W  czas ie na jb liższe j przerw y k lub B e- 

B e uda ł s ię do sw ego Iq j^a lu na p ię trze na  
pos iedzen ie . P os łow ie K ośc ia łkow sk i i K o ­
z łow sk i zda li sp raw ozdan ie o w ydarze ­
n iach w kom is ji „p rzeds ionkow e j" (do  
zbadan ia za jść paźdz ie rn ikow ych), po ­
cze rń d ług ie przem ów ien ie w ygłos ił pose ł 
p łk . S ław ek, naw ołu jąc cz łonków k lubu  
B e-B e do jednośc i, przestrzega jąc przed  
tendenc jam i odśrodkow em i i zaznacza jąc , 
że w ’ chw ili obecne j be-be -chom po trzeba  

zw artośc i i konso lidac ji. (O św iadczen i^ to  
m a duże znaczenie ze w zg lędu na tenden ­
c je i prądy odśrodkow e, prze jaw ia jące s ię  
w oboz ie B e-B e co raz w yraźn ie j. P rzyp. 
red .).

B ezpośredn io po tem pos iedzen iu k lu ­
bu pose ł B o jko udał s ię do m arsza łka S e j 
m u D aszyńsk iego , z k tó rym konfe row a ł 
pó ł godz iny . (W  osta tn ich tygodn iach s ta  

now isko Z jednoczen ia C h łopsk iego , na c te

Msza św. w Bazylice św. Piotra 
na intencję prześladowanych przez Sowiety.

R zy m , 2 7 . 2 . zb io rą się w  R zy m ie w  liczb ie k ilk u se t

D n ia 1 9 -g o m arca  b r. zo stan ie o d p ra  

w io n ą w  b azy lice św . P io tra u ro czy sta  

m sza św . n a in ten c ję p rześlad o w an y ch  

p rzez S o w ie ty .

Ju ż o b ecn ie w  W aty k an ie zg łoszon o  

m asę p ie lg rzy m ek , k tó re w ty m  d n iu

Senacka komisja budżetowa.
„Be-Be“ domaga się przywrócenia 2 milj. zł. na fundusz dy­

spozycyjny min. spr. wojsk.
W arszaw a, 2 7 . 2 .

W  sen ack iej k o m isji b u d że to w ej o - 

m aw iano b u d że t m in iste rs tw a sp raw  

w o jsko w y ch , p rzy czem  zaró w n o w ice ­

m in iste r K o n arzew sk i jak i p o sło w ie z  

„B e-B o “ d o m ag ali się p rzy w ró cen ia  

sk reślo n e j z fu n d u szu d y sp o zy cy jn eg o  

m in istra sp raw w o jsk o w y ch su m y 2  

m ilj. z ł. d o w o d ząc , że p ien ięd ze te są  

p o trzeb n e n a w alk ę ze szp ieg o stw em .

S en . S tru g (P P S .) zazn aczy ł, że czas  

n a jw yższy ju ż zap rzestać m ó w ić o  św ię  

’ to śc i fu n d u szó w  d y sp o zycy jn y ch sk o ro

Moskwa przygotowuje powszechną 
kolektywizacją życia prywatnego.

M oskw a. W  zw iązku z zam ie rzoną ko. 

lektywizacją prywatnego życia ludności 

przeprow adzona jes t w większych ośrod­

kach miejskich i przemysłowych w stępm a  

kam panja propagandow a, m ająca na ce lu  

odpow iedn ie ośw ie tlen ie now ych sow ie ­

le k tó rego s to i B o jko , kom en tow ane jes t 
w  ten sposób , że ugrupow anie to chce s ię  
kon ieczn ie z B e-B e w ycofać . P rzyp . red.).

W dalszym c iągu  ses ji se jm ow ej, gdy  
na porządek obrad w esz ła sp raw a zg rom a  
dzeń , zaczął przem aw iać pose ł S tańczyk  

(P P S .). S iedzący naprzec iw n iego na ła ­
w ach B e-B e pose ł K leszczyńsk i s ta le m u  
doc ina ł. W ów czas z iry tow any S tańczyk  
rzuc ił pod adresem  pos ła K . zdanie , że B e- 
B e przy pom ocy sw ych bo jów ek rozb ija in  

nym  s tronn ic tw om  w iece .
K leszcz , odparł: —  P an sam  m a ku ltu ­

rę band jcką !
S tańczyk: —  A pan jest łobuz! K lasa  

robo tn icza krw aw iła s ię w w alce o w o l­
ność w tedy, gdy rozm a ic i panow ie w ro ­
dza ju K leszczyńsk iego ca łow ali bu ty ca ­

rom  i cesarzom !
P o te j w ym ian ie zdań K leszczyńsk i ze r 

w a l s ię z law y, podb ieg ł do S tańczyka  
i us iłow a ł ^o uderzyć . S tańczyk odparo  
w a l c ios . P ow sta ła gruba aw antu ra . M ar 
sza lek prze rw ał pos iedzen ie . P o przerw ie  
p . D aszyńsk i w yraz ił ubo lew an ie nad ob ­
n iżan iem  poz iom u dyskus ji w  S e jm ie przez  
tak ie incydenty i oburzen ie z pow odu za ­
chow an ia s ię pos łów .

Z ab ie ra ł jeszcze m . in g łos kom un is ta  
G aw ry luk , k tó ry przem aw ia ł tak prow o ­
kacy jn ie , żb naw et p . D aszyńsk i uw aża ł 
za s tosow ne w reszc ie oburzyć s ię i ode ­
brać w yw ro tow cow i g los na 3 pos iedze ­

n ia .

ty sięcy  lu d z i.

W  czasie o d p raw ian ia p rzez O jca św . 

u ro czy ste j m szy św . w  ca ły ch W ło szech  

ro z leg a ją się d źw ięk i d zw o n ó w  sy m b o ­

lizu jące d źw ięk i g łu ch y ch d z isia j d zw o ­

n ó w  cerk w i ro sy jsk ich .

fu n d usz d y sp o zy cy jn y p rezesa R ad y  

M in istró w  u ży to n a w y b o ry , a fu n d u sz  

m in istra sp raw  zag ran iczn y ch n a p o p ie  

ran ie p rasy r.zęd o w ej.

S en . G łęb iń sk i (K I. N ar.) zazn acza , 

że arm ja n ie p o w in n a b y ć u ży w an a d o  

w alk p o lity czn ych , i że w y stęp o w an ie  

d o w ó d có w  w o jsk o w y ch p rzec iw k o m ło  

d z ieży je st n iew łaściw e .

C o się ty czy w alk i ze szp ieg o stw em  

to  sen . G łęb iń sk i o św iad cza że w alk a ta  

n ie is tn ie je , a jeg o ty lk o jak o sen a tora  

szp ieg o w ało aż d w ie o so b y n araz .

ck ich pro jektów . W  kam panji te j b io rą  

udz ia ł w yb itn i dz ia łacze kom un is tyczn i z 

Łunaczarsk im na cze le . P ro jek t ko lek ty ­

w izac ji życ ia dom ow ego przew idu je znie­

sienie prywatnych gospodarstw, wychowa, 

nie dzieci oddzielnie od rodziców, zamianę 

domów mieszkalnych na pewnego rozdają 

hotele, w k tó rych poszczegó ln i obyw ate le  

o trzym yw aliby przydz ia ł loka lu . N ow e do­

m y, k tó re m ają być budow ane już w roku  

b ieżącym , ob liczane są na k ilkase t osób . 

P os iadać one będą ty lko dw uosobow e poko  

je bez żadnych ub ikac ji gospodarsk ich . 

K uchn ie , jada ln ie , pra ln ie i pom ieszczen ia  

d la dz iec i zna jdow ać s ię będą oddz ie ln ie .

Katastrofa górnicza.
L o n d y n , 2 7 . 2 . (R ad jo w ł.)

W czo ra j p ó źn y m w ieczo rem w y d a ­

rzy ła się k a tastro fa w k o p a ln i L y riie  

k o ło H ay do ek w  L an cash ire. A k cja ra ­

to w n icza  b y ła u tru d n io n a, g d y ż p o ek s ­

p lo z ji w y b u ch ł p o żar, tak  iż o d d z iał ra ­

to w n iczy n ie m ó g ł d o trzeć d o m iejsća  

k a tastro fy . Ilo ść zasy p an y ch g ó rn ik ó w  

n ie  je s t d o tąd u sta lo n a ; jed n ak ju ż n ad  

ran em  w y d o b y to 2 3 ran n y ch , o raz zw lo  

k i 5 g ó rn ik ó w . P race  ra to w n iczo  trw ają , 

n ad a l.

Pogoda zmienna jest.
23 st. Celsjusza w lutymi
N . Jo rk . 26 . 2 (R adjo ).
D zień w czora jszy by ł od n iepam ię t­

nych czasów na jc iep le jszym dn iem w lu ­
tym . T erm om etr w skazyw a ł do 23 s t 

c iep ła a naw et w ieczorem by ło 22 ,5 s t 
Ludność przechadza ła s ię boso na p laży .

N ow y Jo rk , 27 . 2 . (R ad jo ).
P iękna pogoda w iosenna skończy ła s ię  

w czora j gw a łtow ną burzą i deszczem . T er­
m om etr spadl raptow n ie z 23 s topn i C e l­
s jusza na 2 s t. N a jw yższa tem pera tura  

w ynos iła w dn iu w czora jszym  ty lko 3 s t 

C els jusza.
P aryż , 27 . 2 . R ad jo .
S ilne m rozy panu jące od k ilku dn i na  

K orsyce n ie usta ją . W  osta tn ich dn iach  

spad ły tu tak ie m asy śn iegu jak ich na  
K orsyce jeszcze n ie w idz iano . W  oko licy  
B oeognano leży śn ieg na 80 cm . grubośc i,  
a w n iek tó rych m ie jscach grubość pow ło ­
k i śn ieżne j dochodz i naw et do 3 m etrów !

Upa! i w Katowicach.

K atow ice , 26 2 .
D ziś w po łudn ie o godz. 12 te rm e ipę tr 

w skazyw a ł w K atow icach n iezw yk łą jak  

na porę z im ow ą tem pera tu rę 25 s topn i po  

nad ze ro .

Seinfeld na wolnej stopie.

W arszaw a, 26 . 2 .
D ziś w po łudn ie na w n iosek obrońcy  

adw oka ta B e jłina , sędz ia apelacy jny uo  
sp raw w yją tkow ego znaczen ia Luksem ­
burg prow adzący dochodzen ia w sp raw ie  

pods łuchu te le fon icznego zw oln ił z aresz tu  
oskarżonego Jana S e in fe lda. K aucja , k tó ­

rą z łoży ła rodzina w ynos i tys iąc z ł.

Gazy łzawiące przeciw komuni­
stom.

Los A nge les , 27 2 . R ad jo .
T łum  z łożony z 3000 osób podąży ł pęd  

przyw ództw em kom un is tycznych ag ita to ­
rów do ra tusza . D em onstran tom rozdaw a  
no u lo tk i w zyw a jące w szystk ich bezrobo t­
nych i robo tn ików do m anifes tac ji. P o li­
c ja by ła za s łaba aby s taw ić opór dem on ­
s trantom , dop ie ro gdy użyto gazów łza ­
w iących , udało s ię rozprószyć tłum ; 30 ko  

m unis tów  aresz tow ano .

Czy jesteś iuż członkiem 
Polsk. Czerwonego Krzyża?

X I. Kraszewski. 56

Powrót do gniazda/
(C iąg d a lszy ).

N azaju trz jak św it w y ru szy ł p an p i­

sa rz z Z alesia , o b iecu jąc się  p ręd k o  z p o ­

w ro tem , m arsza łk o w i i d w o rsk im  za ­

p o w ied z iaw szy , że n a sw em  m iejscu sy ­

n o w ca zo staw u je .

B ieg ł tak sp ieszn o , iż d ru g ieg o d n ia  

p rzed w ieczo rem w R o ch o w ie stan ą ł. 

N ie u d a ł się w szak że w p ro st n a zam ek ,  

a le n a p leb an ję .

T u . n iew iele się d o w ied z iaw szy , g d y ż  

staru szek  n ieb ard zo b y ł rad o tem  ro z ­

p raw iać, a p isa rza g ad a tliw o śc i się o - 

b aw ia ł, p o jech a ł d o b ra ta. A n i p rzed  

k sięd zem , an i p rzed w o jew o d ą n ie m iał 

n a m y śli p rzy zn aw ać się zrazu , że Ja ­

n u sz b y ł u n ieg o ; ch c ia ł n aw et sp ró bo  

w ać w m ó w ić w  b ra ta , iż o n iczem  n ie  

w ie i z P o zn an ia p o w raca . Z d ało  m u  się  

to b ardzo tra fn em  i szczęśliw ie o b in y  

sian em , lu d z io m  też jad ący m z so b ą  

m ilczen ie n ak aza ł.

G d y p rzed zam k iem  stan ął, a w ed le  

zw y cza ju w o jew o d a d o ń w y szed ł z p o ­

w itan iem , p rzeraził się p isa rz zm ien io ­

n ą tw arzą jeg o : p o sta rza ł w k ilk a d n i  

i ch w iał się n a n o g ach . U ścisn ąw szy  

się , sło w a n ie m ó w iąc , p o sz li d o sy p ia l­

n i w o jew o d y .

D o M o n ik i c ię n ie p ro w ad zę —  o d e ­

zw ał się g o sp o d arz , —  ch o r» fasy .

—  C ó ż je j je st?

—  N ie w iem  — - rzek ł w o jew o d a , —  

i ja się n ie lep ie j czu ję , a le p o m ęsk u  

zn osić m u szę .

—  C ó ż się z Jan u szem  d z ieje? —  za-, 

p y ta ł p isarz .

N a to p y tan ie w ejrzen iem o d p o w ie ­

d z ia ł zrazu o jc iec ... d rża ły m u u sta ,

—  N ie p y ta j m n ie , p ro szę .

—  W id zę, że tu rzeczy g o rzej sto ją , 

n iż  b y ły , a le p rzecież to  d la m n ie ta jem ­

n icą  b y ć  n ie  p o w in n o ...

—  A  m o żeż to  b y ć , ab y  ta jem n icą d o ­

tąd b y ło ? —  p o d ch w y cił w o jew o d a . —  

W  te j ch w ili ju ż n ao k ó ł p o calem  w o je ­

w ó d ztw ie o p o w iad a ją so b ie lu d zie n ie ­

d o lę i sro m  m ó j i w sty d ro d u n aszeg o . 

B o g u n iech to  b ęd z ie n a ch w alę .

—  A le ja  n ic n ie w iem .

Z n o w u ted y z p o d z iw ien iem p o p a ­

trzał n ań w o jew o d a .

—  N ie m am  sy n a — ■ rzek ł k ró tk o i 

n am arszczy w szy czo ło , —  n ie m am  sy  

n a! W in ien b y ł h erez ji, zam k n ąłem  g o , 

żąda łem u p am ię tan ia : w y rw ał się z  

w ięzien ia i u szed ł; b u n t to jaw n y p rze ­

c iw k o w ład zy ro d zic ie lsk ie j.

P o zb y t słab em  w rażen iu , jak ie ta  

w iad o m o ść w y w arła n a p isa rzu , p o zn ać  

m ó g ł w o jew o d a , że n ie b y ła d lań n o -l 

w in ą . I

—  Jesteś sro g im  i o k ru tn y m  —  o d e ­

zw ał się p isa rz , —  m asz w ięc to , czeg o ś  

ch c ia ł i co w y w o ła łeś .

N a ten zarzu t, jak b y  g ard ząc w y p o ­

w ied z ian ą so b ie w o jn ą , w ó jew o da ręk i 

ty lk o sk in ien iem  o d p o w ied z ia ł.

—  B rac ie —  d o k o ń czy ł p isa rz  —  sk o  

ro  tak  je s t, ja  m u szę  Jan u sza b y ć o b ro ń ­

cą i o p iek u n em i n ie d o p u szczę, ab y  

k rew n asza m arn ie p rzep ad ać m iała. 

M ięd zy n am i w ięc też ro zb ra t n astan ie .

—  N ig d y śm y jak b rac ia n ie ży li! —  

rzek ł o b o ję tn ie stary . —  C ó ż m n ie to  

d z iś o b ch o d z ić m o że! S traciłem  d z iec ię , 

w id zę żo n y c ie rp ien ie , n a k tó re n iem a  

ra tu n k u , je stem  o p u szczo n y o d lu d z i i 

o d B o g a ... N iech się stan ie w o la Jeg o  

n ad em n ą .

P isarz , k tó ry ła tw o m ięk ł, g d y m u  

d o  se rca  p rzem ó w io n o , rzu cił się d o  b ra ­

ta i p o czą ł g o śc isk ać.

•—  A le czy ż n iem a ra tu n k u ? .„ N a  

B o g a!

—  W  su m ien iu  m em  czy sty m  się  czu ­

ję  —  o d p o w ied zia ł w o jew o d a , n ie  m o ­

g ło b y ć in aczej. —  D zieck a n ie m am ...  

G d y b y m i u  n ó g  p e łza ł ten , co m o ją rę ­

k ę , ch o ć k arzącą, o d ep chn ą ł —  n ie  p rze ­

b aczę .

W  te j ch w ili p isarza czu ło ść zm ien i­

ła  się w  o b u rzen ie .

—  K at je s teś , n ie sęd z ia —  zaw o ła ł.

N azw ij m n ie jak o ch cesz —  o d e ­

zw ał się w o jew o d a i zm o żo n y p ad ł n a  

k rzesło .

K ró tk a ta ro zm o w a zd aw ała się w y ­

czerp y w ać w szy stk o . P isarz tak że n a u - 

b o czu siad ł, o c ie ra jąc p o t z czo ła .

—  T ak —  m ru k n ął, sp o g ląd a jąc n a  

b ra ta , —  p o w in ien em  się b y ł teg o w szy ­

stk ieg o sp o d z iew ać i p rzew id z ieć . B y łeś  

ca łe ży c ie że lazn y m i n ie stan iesz się  

ju ż in n y m . Z atru łeś so b ie szczęśc ie i  

d ru g im .

M ó w  i zn ęca j się zaw o ła ł w o jew o ­

d a , — zn io sę o d c ieb ie w szy stk o ; ty , 

jak ja , in n y m  p o n o n ie b ęd z iesz , ty lk o  

tak im , jak im  b y łeś: m ięk k im  d la sieb ie  

i d la lu d z i, d la o b o jg a szk o d liw y m . N a ­

sze d ro g i zaw sze b y ły  ró żn e.

L ęk ając się g o ro z ją trzy ć w ięcej, p i­

sa rz  zam ilk ł n a  d łu g o ; m y śla ł co  p o cząć .

—  W szy stk o  p o sz ło  z teg o —  rzek ł — - 

że  sy n o w i sw o b o d y  w iary  d ać  n ie  ch cesz .

—  S w o b o d y zg u b y d u szy ! —  p rzer­

w ał w o jew o d a .

—  P atrzże n a  św iat: n ie p o ra ju ż h e ­

re tyk ó w  p a lić , b o b y m ało k to ży w  zo ­

stał; n aw ró cen ie zo staw  B t'g u i czaso ­

w i. Z resztą , k to c i ręczy , że ty się n ie  

m y lisz?

—  K to ? K o śc ió ł.

P isarz się u śm iech n ą ł.

— A n o  —  k tó ry?  —  je s t ich  d o sy ć ’

(C iąg d a lszy n astąp i.)
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Zamach na Konkordat.
Stanowisko rządu i klubu Ba-Be.QPONMLKJIHGFEDCBA

W arszawa, 27. 2. Kat. Ag. Pras.

Na kom isji sejm owej w dniu 25 b. m . 

był rozpatrywany projekt ustawy w for­

m ie wniosku nagiego, zgłoszonego przez 

P. P S., w spraw ie usta lenia tytu łu wła ­

sności dóbr pounickich, L zw . „popówek". 

Art. 1 te j ustawy brzm i: „W łaściwe okrę ­

gowe urzędy ziem skie na podstaw ie ni 

nie jszej ustawy wpiszą do ksiąg hipotecz­

nych prawo własności Skarbu Państwa  

odnośn ie do wszystkich dóbr Kościo ła  

grecko-kato lickiego (unickiego), oddanych  

przez rząd rosyjski do użytkowania cer­

kw i prawosławnej, a które podlegały przy  

m usowem u zarządow i państwowem u na  

m ocy art. 1 punktu b. dekretu Naczeln ika  

Państwa z 16 grudnia 1918“ .

Powyższy projekt ustawy jest sprze­

czny z konkordatem , który w art 24 p. 3 

postanawia: „Sprawa dóbr, których Ko­

śció ł zosta ł pozbaw iony przez Rosję, Au- 

strję i Prusy, a które obecnie znajdują się  

w posiadaniu Państwa polskiego, zosta­

nie załatw iona przez układ późnie j'1.

A zatem um owa ze Stolicą Aposto lską 

wyraźnie postanawia, że sprawa skonfi­

skowanych dóbr poun.ckich m oże być za­

ła tw iona w porozum ieniu ty lko ze Stolicą  

Aposto lską. Na tem stanowisku, tak wy- 

raźnem zresztą i niedopuszczającem żad ­

nych wątpliwości, stanął przedstaw icie l 

departam entu wyznań. Natom iast przed­

stawicie l M in. Reform Rolnych był zda ­

nia, że sprawa m oże być rozpatrywana  

na podstaw ie wniosku P. P. S. i ustawa  

m oże być przyjęta z pewnem i ty lko zm ia­

nam i. Na tem sam em stanow isku stanął 

i Klub rządowy Be Be.

Jeżeli stronnictwa lew icowe w swej de- 

m agogji i nienaw iści do Kościo ła pozwa­

nia sobie nieraz na propozycje łam ania  

ustaw i um ów, zabezpieczaiących prawa  

Kościoła, to w każdym bądź razie • nie  

wolno tego czynić przedstaw icie lom władz  

państwowych. Każdy rząd, który dba o  

praworządność w państw ie, o zaufanie i 

dobre im ię, nie ty lko u swoich ale i za­

granicą, zawsze dochowuje przyjętych zo­

bow iązań. Słyszym y nieraz zapewnienia  

ze strony Rządu o przestrzeganiu w ’ sto­

sunku do Kościo ła kostytucji i ustaw  

( n. p. m owa p. m in. Czerw ińskiego z dn  

7 go bm .), w pism ach B B. W . R. czyta­

m y nieraz*o lo ja lnem ustosunkowaniu się  

do Kościoła, a oto jeden z przykładów te j 

„lo ja lności"!

Charakterystyczną cechą naszych oby­

czajów politycznych jest fakt zwrócenia  

uwagi na kom isji, że ustawa we wniosku  

PJT^. S./a więc klubu, będącego w ostre j 

opozycji do rządu, była przygotowywa­

na... w M inisterstw ie Reform Rolnych! 

Czyż M inisterstwo nie m oże zgłosić usta ­

wy do Sejm u w tryb ie norm alnym przez 

Radę M in., a m usi koniecznie posługiwać 

się klubem nawet nie rządowym , ale opo­

zycyjnym ? Poco ta okólna droga?

Drugą cechą charakterystyczną to nad ­

zwyczajny wprost pośpiech, z jakim po­

traktowano sprawę dóbr pounickich, któ ­

rego nie stosuje się u nas w Sejm ie nawet 

do spraw wielkie j wagi. W niosek zosta ł 

wydrukowany i rozdany posłom 23-go lu ­

tego, a już na 25-go zwołano kom isję re- 

fc.rm ro lnych!

Trzecią wreszcie cechą, św iadczącą o  

niezdrowych naszych stosunkach wewnę ­

trznych, to fakt odłożenia kom isji do 2-go  

m arca nie na skutek sprzeczności projek ­

tu z Konkordatem , nie na skutek sprze­

czności w zajęciu stanowiska przez przed­

staw icie li Rządu, ale na skutek ośw iad ­

czenia... członka klubu ukraińskiego, po­

sła Łuckiego, że nie zdążył on jeszcze po- 

jozum ieć się co do wniosku ze swym i wy­

borcam i.

To są rzeczy nie do pom yślenia w pra- 

wo  rząd  nem i szanującem się państw ie.

Skutki niefortunnych zaręczyn.ONMLKJIHGFEDCBA

Poseł niemiecki w Rumunji dr. M utius 
został odwołany ponieważ udzielił nie­
dostatecznych informacyj o hr. Hoch- 
bergu, z którym zaręczyła się księżnicz­

ka lizana..

Statek Europa wyrusza w podróż próbną.

Wykrycie sprawców porwania Kutiepowa
Policja francuska nie spuszcza ich z oka.

Paryż, 27. 2.

Pom im o ta jem nicy jaka ze względów  

politycznych otacza się śledztwo w  sprawie 

uprowadzenia generała Kutiepowa, ucho ­

dzi za pewnik, że dw ie osoby, które brały  

w ’ niem udzia ł są rozpoznane i znajdują  

się na terytorjum  francuskiem .

Choć znajdują się jeszcze na wolności, 

polic ja otoczyła je taką opieką, że nie za­

chodzi obawa ucieczki.

Do wykrycia sprawców przyczyniły się  

zeznania pewnej pani, która na m oście  

pont d'A lba wskutek zatrzym ania się ru ­

chu zwróciła uwagę na popie laty i czer­

wony sam ochód. Pierwszy z nich za  trzy

Sejmowa podkomisja skarbowa.
W arszawa, 27. 2.

Sejmowa podkomisja skarbowa obra  
dowala w dniu wczorajszym nad spra­
wą reformy podatku obrotowego.

Kierownik ministerstwa skarbu płk. 
M atuszewski oświadczył się przeciwko

Pos. Bojko z grupą włościan 
ustępuje z klubu

W arszawa, 27. 2.
. W kuluarach sejmowych krąży po­
głoska, że pos. Bojko wraz z całą grupą 
włościańską zamierza wystąpić z klubu  
„Be-Be“ , i że odbywa narady z przed­

Po wyborach do Sejmu 
w okręgu nr. 22 — Sandomierz.

W arszawa, 27. 2.
W kołach sejmowych omawiane są 

żywo wybory do Sejmu w okręgu nr. 22 
Sandomierz.

Członkowie „Be-Be“ przypisują so­
bie, że zawdzięczając ich agitacji pro­
cent głosujących był niewielki.

Natomiast inni twierdzą, że stosun

Pilot i księżniczka 
zginęli w płonącym samolocie.

Neapol, 27. 2.
W czoraj po południu wydarzyła się 

tu straszna katastrofa lotnicza, której 
ofiarą padły dwa życia ludzkie.

Odbywający loi rozrywkowy nad mia 
stem samolot runął nagle z wysokości

Powiększenie naszego tonażu 

morskiego.
Pan minister Kwiatkowski w mowie, 

wygłoszonej w Gdyni z okazji 10-lecia 
odzyskania Pomorza, zakomunikował 
o zawarciu umowy w sprawie powięk­
szenia tonnażu.

Umowa, o której wspomniał p. mi­
nister przemysłu i handlu jest wyni­
kiem kilkumiesięcznych rokowań z gru  
pą kapitalistów duńskich, właścicieli 
dobrze znanej w Polsce „Bałtycko- 
amerykańskiej linji".

W myśl tej umowy powstanie w 
Gdyni-mieszane towarzystwo okrętowe, 
w którem grupa polska będzie miała 
większość.

Nowe towarzystwo zakupi całą linję 
.Jjałtycko-amerykańska", a wiec tonnaż 

m ai się tuż przed nią; wówczas zauwa­

żyła w niem dwóch m ężczyzn trzym ają ­

cych m iędzy sobą trzeciego, którem u rze­

kom y polic jant przytykał chusteczkę do  

nosa.
G dy zauważyli, że są obserwowani rze­

kom y polic jant odwrócił się tak, że zasło­

nił sobą okno. Nie udało m u się to w zu ­

pełności i św iadek ten widział, jak poli­

cjant wylał na chusteczkę jakiś płyn i 

znów ’ przytrzym ał ją do nosa Kutiepowa. 

Rysopis osób zgadzał się z zeznaniam i in  

nych św iadków , lecz był znacznie dokład ­

nie jszy, co um ożliw iło rozpoznanie zbrod­

niarzy.

zgłoszonym poprawkom, zwłaszcza prze 
ciwko ulgom dla przemysłu i drobnego  
handlu od dnia 1 kwietnia b. roku.

Debaty nad tą sprawą nie ukoń- 

czxmo.

stawicielami stronnictw* włościańskich.
W dniu wczorajszym pos. Bojko od­

był dłuższą naradę z marsz. Sejmu p. 
Daszyńskim.

kowo niewielki procent głosujących na  
leży przypisać temu, że brakło przed­
miotu nienawiści.

Utrzymują również, że gdyby „Be 
Be“ zgłosił swoją listę, to glosowałoby  
100 proc, uprawnionych, choćby już tyl­
ko dlatego, aby nie dopuścić aby „Be- 
Be“ otrzymał choć 1 mandat.

około 100 metrów i stanął w płomie­
niach.

W  katastrofie zginął pilot oraz pasa 
żerka. księżniczka Andria, pochodząca 

wybitnej neapolitańskiej rodziny ary­
stokraty  c 

biura, urządzenia, klientelę itp.
W  ten sposób Polska zdobywa pierw  

szą transatlantycką linję pasażerską, 
zaopatrzoną w trzy wielkie okręty, stale  
utrzymujące komunikację między pol- 
skiemi portami a Nowym Jorkiem i 
Kanadą.

Okrętami temi są: „Polonja" (15 000 
tonn), „Estonja" (12 000 tonn) i „Litu- 
anja“ (12 000 tonn).

Cały więc nasz ruch emigrancki do  
Ameryki będzie miał na swe usługi poi 
skie statki, na których osławiony już 
„konwojent" nie będzie miał co czynić.

Polska załoga, polskie dowództwo, a  
więc swoja, serdeczna opieka, towarzy­
szyć będzie wychodźtwu za ocean
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Na każdy z tych trzech statków wy­
pada około 150 ludzi załogi wraz z do­
wództwem.

„Bałtycko-amerykańska linja“ pow ­
stała po wojnie, w lutym  1921 roku i jest 
jedną, z części wielkiego koncernu, obej 
mującego około 30 wielkich okrętów.

Oddziały i agentury tej linji znajdu­
ją się w Ameryce, w Nowym Jorku, 
Chicago, Pittsburgu, w Kanadzie, w  
M ontrealu, W innipegu, Emoncon i To­

ronto.

W  Polsce, poza W arszawą, —  Lwów, 
Kraków, Tarnopol, Równe, Łuck, Ko­
wel, Brześć n. Bugiem.

Uprzywilejowanie 
„Strzelca**.

W arsaawa 26. 2. KAP.

M im o pow tarzających się wybryków » 

nadużyć w organizacjach Strzelca władze  

rządowe nie przesta ją zasilać ich b. obfi­

cie z funduszów państwowych i popierać 

ich wszelkiem i sposobam i. Kuratorja wy- 

wierają co do tego nacisk na inspektorów  

szkolnych, ci nawołu ją do te j akcji nau ­

czycie li, wojewodow ie nasiskają staro ­

stów , starostw ie wójtów , nakazuje się  

wstaw iać w budżetach sam orządów pokaz  

ne sum y głównie dla Strzelca. Natom iast 

inne organizacje m łodzieży upraw iające  

także przysposobienie wojskowe, traktu je  

się bądź lekceważąco, bądź ignoruje się  

zupełn ie. Tego lekceważącego i niesłuszne ­

go traktowania doznają przedewszystkiem  

Stowarzyszenia M łodzieży Polskie j. W o ­

bec tego warto przytoczyć z rozporządze ­

nia M in. Spr. W ojsk, z dn. 8. 6. 1921 

r., od 3 szt. 1.745 reg., co o tem m ówi in ­

strukcja, wydana w sprawie stosunku  

władz wojskowych do organizacyj wojsko- 

wo-wychowawczych nr. 22 te j instrukcji 

brzm i:

— „N ie wolno w sposób uprzywile­

jowany traktować poszczególnych stówa-* 

rzyczeń. W szystkie stowarzyszenia prowa­

dzące celową pracę wojsk.-wych. m uszą  

być traktowane jednakowo i równą otacza  

ne opieką, DOG m elduje do O ddz. 3 SzŁ  

repartycje zasobów i środków , przekaza/- 

nych poszczególnym stow, dzia ła jących na 
je j terenie. Repartycji winno się dokony­

wać na zasadzie podzia łu proporcjonalne-

go do wykonanej przez stowarzyszenia pra  

cy: ilość człon&ów, ilość szkół, kursów, 

ilość ćw iczeń etę/? —

Zbór „Miłości".
W arszawa, 26. 2. KAP.
Okres kierownictwa M in. Wyznań 

Rei. i Oświecenia Publicznego przez mi- 
nistrów-protestantów, pp. Świtalskiego  
i Czerwińskiego, zaznaczył się obok  
wrogiego ustosunkowania się do Ko­
ścioła katolickiego także niezwykłym  
rozwojem sekciarstwa. Powstała olbrzy; 
mia ilość sekt zarejestrowanych i nio* 
zarejestrowanych u władz. Rozporzą­
dzają one widocznie poważnemi funduj 
szami, gdyż kolportują wiele pism, 
odezw, wydają broszury, urządzają wi 
domach prywatnych zebrania, odczyty  
„nabożeństwa". W yznawców i „cieka« 
wych" liczą te sekty b. niewielu, mima 
ożywionej propagandy. W idocznie „ko­
muś" zależy na rozbiciu i na rozprosz- 
kowaniu społeczeństwa katolickiego  
Polsce.

Podaliśmy dotychczas do wiadomości 
publicznej wiele już informacyj o róż­
nych sektach. Obecnie dodajemy nowo.

Zbór „M iłości", zwany także Zborem  
Agape, powstał w W arszawie z inicjały  
wy niejakiego M . Lubeckiego po roku  
1926. Organizacja ta, stojąca na stano­
wisku religji bezdogmatycznej i bezob- 
rzędowej, usiłowała skupić w swych 
szeregach wolnomyślicieli umiarkowa­
nych (t. zw. baudoinowców), którzy byli 
zmuszeni ustąpić ze Stowarzyszenia 
wolnomyślicieli polskich (rozwiązanego  
w r. 1928) na skutek opanowania tego  
stowarzyszenia przez przedstawicieli 
proletariackiego (bolszewickiego) kie­
runku w wolnomyślicielstwie w r. 1926. 
Usiłowania te odniosły tylko częściowy 
skutek.

Obecnie „Zbór Agape" jest organi­
zacją, lawirującą pomiędzy poszczegól- 
nemi sektami, żywiącą szczególną sym- 
patję do hodurowców, zwłaszcza do ich  
protestanckiego odłamu. Przypomnieć  
tutaj należy, że na osławionej odezwie 
w sprawie napadu Żydów na procesją 
we Lwowie obok podpisów przedstawi­
cieli sekt figurowało również nazwisko 
przedstawiciela Zboru Agape.
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Ks, Władysław Wielewski.

Żyjmywduchu Kościoła św.
Niedziela Zapustna.

D z isie jsz a n ie d z ie la jest ostatnią 
w  o k re s ie p rz e d p o s tn y m .

W sz y scy  w iern i s ta ją  d z iś  w  d u c h u  
w  b a z y lic e św . P io tra w  R z y m ie i z  
p a p ie że m  n a c z e le o d p ra w ia ją  w sp ó ł*  
n ie p rz y g ro b ie św . P io tra św ię tą  
o fia rę .

W  d z is ie jsz e j le k c ji p rz e m a w ia  d o  
n a s z n o w u św . P a w eł, a m ó w i ta k  
p ię k n ie  o  m iło śc i. M a o n n a m y ś li  
B o sk ą c n o tę m iło śc i, k tó ra  z a w ie ra  w  
so b ie z a ró w n o  m iło ść B o g a ja k  i m i­
ło ść b liźn e g o . W ie m y , ż e C h ry s tu s  
b a rd z o  c z ęs to  m ó w ił o m iło śc i. O n a  
s to i n a jw y że j w  c a łe j n a sz e j w ie rz e  
św . D o u c z n ió w  sw o ic h p o w ie d z ia ł  
Je z u s : „ P o  te rn  p o z n a ją lu d z ie , ż e śc ie  
u c z n ia m i m o im i, je ź li s ię w z aje m n ie  
m iło w a ć  b ę d z ie c ie '* . K ied y  s ię  ra z  k to ś  
C h ry s tu sa p y ta ł, k tó re  je s t n a jw y ż sz e  
p rz y k a za n ie , o d p o w ie d z ia ł: „ B ę d z ie sz 1 
m iło w a ł P a n a B o g a sw e g o z e  
w sz y stk ie g o  se rc a sw e g o i z e w szy s t­
k ie j d u sz y  sw o je j i z e w szy s tk ie j m y ­
ś li sw o je j i z e w szy s tk ic h  s ił sw o ic h !  
T o ć je s t n a jw ię k sze  i p ie rw sz e  p rz y ­
k a z a n ie . A  w tó re p o d o b n e  je s t te m u :  
B ę d z ie sz m iło w a ł b liź n e g o sw eg o  ja k  
s ie b ie sa m e g o . W  ty c h d w ó c h p rz y ­
k a z a n ia c h je s t z a w arte  c a łe p ra w o  i 
p ra w c y (M a t 2 2 , 3 7  —  3 9 ) S ły szy m y  
w ię c  z u s t sa m e g o B o g a ja sn o i w y ­
ra ź n ie , c z e m  je s t m iło ść . M o ż e m y te ­
ra z ro z u m ie ć , ż e i u c z e ń P a w e ł św . 
p o sz e d ł z a M istrz e m  sw o im , s ta w ia ­
ją c m iło ść n a jw y że j w  c a łe m  sw o je m  
n a u c z an iu . Z a is te , le k c ję d z is ie .s z ą  
m o ż n a b y n a z w a ć  n ie ja k o  h y m n e m  p o ­
c h w aln y m  n a  c z e ść c n o ty m iło śc i.

W  p ie rw sz e j c z ę śc i le k c ji m ó w i 
św . P a w e ł, ż e m iło ść  je s t w ię k sz a o d  
w sz y stk ic h in n y c h d a ró w i c n ó t  
C h o ć b y m  p o s ia d a ł w y ż sze ,d a ry  d u c h a , 
c h o ć b y m b y ł p ro r  o k ie m c h o ć b y m  
m ia ł w iarę , ż e b y m  g ó ry  m ó g ł p rz e n o ­
s ić , w sz y s tk o b y ło b y b e z w a rto śc i, 
g d y b y m  m iło śc i n ie m ia ł. C h o ć b y m  
c a ły m ó j m a ją tek ro z d a ł u b o g im ,  
c h o ć b y m  ż y c ie sw o je o d d d a ł z a  C h ry -  
s tu są , b e z m iło śc i n a n ic m i to  w sz y ­
s tk o . S k ą d n a u k a d la n a s , ż e m iło ść  
w in n iśm y  c e n ić p o n a d  w szy s tk ie in n e  
c n o ty .

D ru g a c z ę ść le k c ji m ó w i o p rz y ­
m io ta c h m iło śc i. M iło ść je s t c ie rp li­
w a i ła sk a w a , n ie w y rz ą d z a z ło śc i, 
n ie je s t c z c i p ra g n ą c a , n ie u n o s i s ię  
g n ie w e m , n ie  ra d u je s ię z n ie sp raw ie ­
d liw o śc i, a le s ię w e se li, z p ra w d y . 
M a m y tu  n ie ja k o  z w ie rc ia d ło , w  k tó -  
re m  p o z n a ć m o ż e m y , ja k a je s t n a sz a  
m iło ść . Z ró b m y ra c h u n ek su m ien ia  
i z b a d a jm y sa m y c h s ie b ie , ja k s ię  
rz e cz m a z n a sz ą m iło śc ią b liź n ieg o .

W  trz e c ie j c z ę śc i le k c ji m ó w i św . 
P a w e ł, ż e m iło ść je s | n ie z n isz c z a ln a  
P ro ro c tw a p rz e m in ą , w ia ra z a m ie n i  
s ię w  w id z e n ie , n a d z ie je sp e łn ią s ię . 
N a sze ro z u m o w a n ie  n ie u c h o d z i i ro z ­
w a ż an ie o B o g u b ę d z ie w  n ie b ie z u ­
p e łn ie in n e , a le je d n o  p o z o s ta n ie  n ie ­
z m ie n io n e , m ian o w ic ie m iło ść . Ja k  
w ie lk ą  c z ę ść  w in n iśm y  z a tem  m ieć d la  
te j B o sk ie j c n o ty ! Ja k  b a rd z o  w in n iś ­
m y  s ię s ta rać , a b y  tą m iło ść  u trw a lić  
w  se rc ac h  n a sz y ch .

D lac z eg o c z y ta n a m  d z iś K o śc ió ł  
św . tę le k c ję o  m iło śc i? M a o n a  b y ć  
n a jb liż sz em p rz y g o to w a n ie m n a W . 
P o s t K o śc ió ł c h c e n a m  p o w ie d z ieć :  
C h o ć b y ś s ię ja k n a jw ię c e j u m a rtw ia ł  
p o d c z a s W . P o s tu , i d u ż o  s ię m o d lił, 
p o śc ił i ja łm u ż n ę d a w a ł, a le w  se rc u  
tw e m  m iło śc i n ie m ia ł, n a n ic c i s ię  
to w sz y s tk o p rz y d a . S ta ra jm y s ię  
w ię c u s iln ie z a sz c z e p ić tą m iło ść  
w  se rca c h n a sz y c h ! B ę d z ie to n a j­
p ię k n ie jszy o w o c  n a sz e j p ra c y  w  c z a s ie  
p o s tn y m .

Ewangelia.
L u k . X V . 3 1 -4 3 .

W o n c z a s w z ią ł z so b ą Je zu s d w u n a s tu ,  
i rz e k ł im : O to w stę p u je m y  d o  Je ru z a le m : 
a sk o ń c z y s ię w sz y s tk o , c o n a p isan o je s t  
p rz e z P ro ro k i o S y n u c z ło w ie c z y m . B o P ę ­
d z ie w y d a ń p o g a n o m , i b ę d z ie n a ig ra w a n , 
i u b ic zo w a n , i u p lw a n . a u b icz o w a w sz y ,  
z a b iją  G o ; a  d n ia trz e c ie g o  z m artw y c h w sta  
n ie . A  o n i te g o n ic n ie z ro z u m ie li, i b y ło  
to  s ło w o z a k ry te d la n ic h , i n ie z ro z u m ie li  
c o s ię m ó w iło . I s ta ło  s ię , g d y s ię p rz y b li­
ż a ł k u Je ry c h u , ś le p y n ie k tó ry s ie d z ia ł 
w e d le d ro g i, ż e b rzą c . A  u s ły sz a w sz y rz e sz ę  
p rz e c h o d z ąc ą p y ta ł, c o b y to b y ło . I p o w ie ­
d z ie li m u , iż Je z u s N a z a re ń sk i m im o  id z ie . 
I z a w o ła ł m ó w ią c : Je z u s ie , S y n u  P a w id o w , 
z m iłu j s ię n a d e m n ą ! A  k tó rz y  sz li w p rz ó d . 

;fukali ńań, aby milczał. Lecz Una wie-

c e j w o ła ł: S y n u D a w id ó w , z m iłu j s ię n a -
d e m n ą ! A  Je z u s s ta n ą w sz y , ro z k a z a ł g o tw o ja  c ie b ie u z d ro w iła . I n a ty c h m ia st p rz e j  
p rz y w ie ść d o  s ie b ie . C o c h c e sz . a b y m  c i u - i— I , 1  \
c z y n ił? A  o n  p o w ie d z ia ł: P a n ie , a b y m  p rz e j w sz y s te k  w id z ą c , d a w a ł c h w a łę  B o g u .

Nieludzki zbrodniarz
Powiesił swą żonę! podejrzany jest też o zamordowanie matki 

P o z n a ń , 2 5 . 2 .

W  Ja n u sz e w ie , w io sce o d d a lo n e j o  
5 k im . o d Ś ro d y , m ie sz k a ł g o sp o d a rz  
K u ź m a , l ic z ą c y la t 2 5 . P rz ed  m n ie j w ię ­
c e j d w o m a la ty  o ż e n ił s ię o n z c ó rk ą  
g o sp o d a rz a M ą d e rk a z Ja n o w ca w  p o w . 
ś re d z k im . z k tó rą o trz y m a ł 1 8 ty s . z ło ­
ty c h  p o sa g u . O b ie s tro n y  b y ły z a d o w o ­
lo n e i sz c z ę śliw e . M ło d e m u  m a łż eń s tw u  
u ro d z ił s ię p o to m ek . W k ró tce o k a za ło  
s ię , ż e sz cz ęś liw e p o ż y c ie m a łż o n k ó w  
b y ło ty lk o p o z o rn e . P o m ięd z y m a łżo n ­
k a m i z a ch o d z iły  c z ęs to  k łó tn ie  a m ło d a  
K u ź m o w a u c ie k a ła z o b a w y p rz e d m ę  
ż e m  d o  sw y ch  ro d z ic ó w , le c z z a  ic h  p o  
ra d ą w ra c a ła  z n o w u d o m ę ż a . K to ty m  
sw a ro m  b y ł w in ien , n a ra z ie n ie z o s ta ło  
w y ja śn io n e . O p in ja p rz y p isy w a ła w in ę  
m ę żo w i. . . . .

N a g le i n ie sp o d z ie w an ie g ru c h n ę ła  
w ie ść , ż e ż o n a K u ź m y p o p e łn iła  sa m o ­
b ó js tw o  p rz e z p o w ie sze n ie . D e n a tk ę z n a  
le z io n o w isz ę c ą n a h a k u  w  c h le w ie . —  
W sz e lk i ra tu n e k o k a z a ł s ię b e z sk u tec z  
n y . N a m ie jsc e w y p a d k u z jec h a ła k o ­
m is ja są d o w a z e Ś ro d y , k tó ra s tw ie r­
d z iła , ż e z a c h o d z i p o d e jrz en ie Z b ro d n i.

S p ra w ę z ag a d k o w e j śm ie rc i K u ź m o -1

Działalność Państwowego Banku Roln
Potrzeby kredytowe włościaństwa są ogromne.

W a rsz aw a , 2 5 . 2 .

S e jm o w a  k o m is ja  b u d ż e to w a z a jm o ­

w a ła s ię n a p o s ied z en iu w c z o ra jsz e m  

d z ia ła ln o śc ię . P a ń s tw o w e g o B a n k u  R o l­
n e g o . O b sz e rn y  re fe ra t o g o sp o d a rc e te ­

g o b a n k u w y g ło s ił p o se ł M a lin o w sk i 

(W y  z  w .) , p o d n o sz ą c , ż e ro z ro s t d z ia ła l­
n o śc i b a n k u  w z ró sł n ie zm ie rn ie w  o s ta t  

n im  c z a s ie  i d o sz ed ł d o 1  1 1 9  8 4 5  0 0 0 z ł. 
N a  1 s ty c z n ia 1 9 3 0  r . l is tó w  z a sta w n y ch  

8  i 7 p ro c , w y d a ł b a n k  n a  2 6 0 m ilj. P o ­

trz e b y k re d y tu w ło śc iań sk ie g o są o l­
b rz y m ie . N a  k re d y t d łu g o te rm in o w y  w y  

d a n o 8 7 m ilj., n a  k re d y t m e lio ra cy jn y  

5 0 m ilj., n a  k re d y t k ró tk o te rm in o w y 1 0  
m ilj., sp ó łd z ie ln io m  k re d y to w y m  u d z ie ­

lo n o  p o ż y c z ek n a  7 9 m ilj., ro ln ic zo -h a n ­
d lo w y m  n a 4 3 m ilj., ro ln ic zo -w y tw ó r-  

c z y m  1 2 0 0  0 0 0 , sp o ż y w c z y m  3  7 0 0  0 0 0 z ł.

K a n c le rz  a u s tr ia c k i w  B o rlin ie .
B a n k ie t w y d an y  p rz e z p o s ła a u s tria c k ieg o  d r . F ra n c k a .

Sanator-zbrodniarz skazany 
na 8 lat ciężkiego więzienia.

W a rsza w a  2 7 . 2 . te l. w ł.

D a lsz y to k ro z p a try w a n eg o w  w a rsz a w  

sk im  są d z ie o k rę g o w 'y m p ro c e su (p a trz  

s tr . 5 w y d . d z is ie jsz e g o ) , w y n ik łe g o z b ó j­

k i, w y w o ła n e j z p o w o d u o d e g ran ia w ’ k a ­

w ia rn i „ p ie rw sz e j b ry g a d y 1 * w y ra ź n ie  

w sk a zy w a ł n a w in ę o sk a rż o n e g o . W y sz ło  

te ż n a ja w , ż e K o w a łsk i b y ł ju ż k a ra n y  

p rz e z są d w o jsk o w y  z 464 a r t. k . k . (u sz k o  

d z e n ie c ia ła ) p ó łto ra ro c z n e m w ię z ie n ie m .

Konferencja morska została pogrzebana 
Kontradmirał Jones 

L o n d o n . A m e ry k a ń sk i rz ec z o z n a w ca  

te c h n ic z n y n a k o n fe re n c ji m o rsk ie j k o n tr ­

a d m ira ł Jo n es p o w ró c i w  n a d c h o d z ą c y  

w to re k d o S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h n a p o ­

k ła d z ie s ta tk u „ B e re n g a r ia " . O fic ja ln y m  

p o w o d e m  w y ja z d u a d m ira ła je s t c ię ż k a  

n ie d y sp o z y c ja . P ra sa w sza k ż e in a c z e j s ię  

z a p a tru je n a  tę sp ra w ę i w ią ż e w y ja z d  Jo ­

n e sa z n ie z a d o w o le n ie m  d e le g a c ji a m e ry -

rz e ł. A  Je z u s m u rz e k ł: P rz e jrz y j; w ia ra  
.......................................... ■ ’ '. j

rż a ł, i sz e d ł z a N im . w ie lb ią c B o g a . A  lu d  

w e j p o lic ja ś le d c z a m ia ła  s ta le  n a  o k u .  
O p in ja  p u b lic z n a tw ie rd z iła , ż e K u ź m o -  
w a p a d ła o fia rą z b ro d n i a z a z b ro d n ia ­
rz a u w a ż an o  je j m ę ż a . P rz e p ro w ad z o n e  
w  ty m  k ie ru n k u d o c h o d z e n ia p o lic ji  
ś led c z e j d a ły w y n ik n ie sp o d z ie w a n y .  
W z ię ty w ty c h  d n iac h p rz ez sę d z ie g o  
ś led c ze g o  w  Ś ro d z ie w  k rzy ż o w y o g ień  
p y ta ń K u ź m a p rz y zn a ł s ię d o z b ro d n i.  
W ra z z K u ź m ą  a re sz to w a n o  je g o  s io s trę  
p o d z a rzu te m  w sp ó łu d z ia łu w  z b ro d n i.

D la c h a ra k te ry sty k i z b ro d n ia rz a d o ­
d a ć  n a le ż y , ż e  w k ró tc e  p o  z b ro d n i z a b ie ­
g a ł o n o z a w arc ie n o w e g o m a łże ń s tw a ,  
a p rz ed a re sz to w a n ie m z ja d ł n a jsp o  
k o jn ie j ja jec z n ic ę z c a łe g o m e n d la ja j.

P o w sze c h n ie  p rz y p u sz c za  s ię , ż e  K u z ­
m a  m a  je szc z e in n ą z b ro d n ię  n a su m ie ­
n iu . O to p rz ed d w o m a la ty z g in ę ła w  
p ło m ien ia ch w  c z as ie p o ż a ru s to d o ły  
m a tk a K u ź m y . Z e z g lisz cz w y d o b y to  
sp a lo n e n a w ę g ie l z w ło k i s ta ru sz k i. O -  
p o w iad a n io m  sy n a , a o b e c n e g o  z b ro d ­
n ia rz a , ż e m a tk a p o p e łn iła  sam o b ó js tw o  
n ie b a rd z o d o w ie rza n o . T o c z ąc e s ię o - 
b e c n ie ś le d z tw o w y ja śn i z a p e w n e i tę  
sp ra w ę .

W y p ła ca ln o ść ro ln ik ó w  je s t z n ac zn a . W  

r . 1 9 2 9 k ró tk o te rm in o w e g o  k re d y tu  sp ła  
c o n o 1 3 5  4 6 2  0 0 0 n a o g ó ln y s ta n z a d łu ­

ż e n ia 3 9 0 m iij. S p ła c a ln o ść k re d y tu  
d łu g o te rm in o w e g o w y n o s i 4 5 p ro c en t.  

W k o ń c u  re fe re n t  z a p ro p o n o w a ł sz e re g  re -  

z o lu c y j m . in . re z o lu c ję , w z y w a ją cą  

rz ą d  d o  o b n iż e n ia  p ro c en tu  o d  p o ż y c z e k  
ro ln y ch  i u p ro sz c ze n ia o ra z p o ta n ie n ia  

z a k ła d a n ia h ip o te k . W  d y sk u sji, ja k a  
s ię p o  ty m  re fe ra c ie  w y w ią za ła w sk a zy  
w a n o n a k o n ie c zn o ść sk o n w e rto w an ia  

p o ż y c ze k  k ró tk o te rm in o w y ch  n a d łu g o ­
te rm in o w e (n a 1 d o 5 la t) . W  sp ra w ie  

te j m a  b y ć  p o św ięc o n e  o so b n e p o s ie d z e ­
n ie k o m isji b u d ż e to w e j. In n e  re z o lu c je , ; 

z a p ro p o n o w an e  p rz e z re fe ren ta  k o m is ja  
p rz y ję ła .

o ra z , ż e n ie d a w n o d o p u śc ił s ię z b ro d n i ż o  

n o b ó js tw a , c o d o p ie ro sp o w o d o w a ł o sa d z e ­

n ie o sk a rż o n e g o w  a re sz c ie p re w e n c y jn y m  

tp o z a b ó js tw ie B a ra n o w sk ie g o p rz e b y w a ł 
n a w o ln o śc i) . ' :

B io rą c p o d u w a g ę w sz y s tk ie o k o lic zn o ­

śc i sp ra w y są d p o d p rz e w o d n ic tw e m  sę ­

d z ie g o N e u m a n a sk a z a ł K o w a lsk ie g o n a  
8 la t c ię ż k ie g o w ię z ie n ia .

wraca do Ameryki.
k a ń sk ie j z p rz e b ie g u p ra c k o n fe re n c ji.

„ S u n d a y E x p re ss ' 4 p rz y n o s i n a s tęp u ją c ą  

o p in ję a n o n im o w e g o c z ło n k a k o n fe re n c ji:  

, Konferencja w sprawie rozbrojenia na 

morzu jest pogrzebaną. Jedyną rzeczą, ja- '

ką można obecnie uczynić, t0 sprawić kon Niemcy rzucaję miljony na wal- 
ferencji godny pogrzab i na grobie jej po- j kę Z nami, złóżmy Chociażby 
stawić odpowiedni pomnik'. najskromniejszy datek na pra-

-------  1 cęZ. O. K. Z.

d u c h o w n e g o w  P e lp lin ie i tu  
1 9 0 2 r . o trz y m a ! św ię c e n ie k a -  
W ła d z a b isk p ia p o s ła ła g o n a -  

w ik a r ja t d o Z a k rz e w a , w ’ n a -  
la ta ch d o S y p n ie w a , d o Ś liw ic , 

C h e łm ż y i S u b -

Sp.X. Bolesław Pokorski
Z m arły w  d n iu 1 6 lu teg o b r . p ro b o sz c z  

w u d z y ń sk i, śp . X . B o les ław  P o k o rsk i, u -  
ro d z ił s ię w  K rz e m ie n ie w ie , w p o w ie c ie  
lu b a w sk im . IG p a ź d z ie rn ik a 1 8 7 4 . R o d z ice ,  
je g o Ja n i K a ta rz y n a z K lo n o w sk ic h , p o ­
s ia d a li ta m g o sp o d a rs tw o . P o n a u k a c h  
g im n a z ja ln y ch , o d b y ty c h w  N o w e m m ie ś-  
c ie i C h e łm n ie , w stą p ił w  ro k u 1 8 9 7 d o se  
m in a rju m  
1 6 m a rca  
p ła ń sk ie . 
p rz ó d n a  
s tę p n y c h  
P rz o d k o w a , D rz y c im ia , 
k ó w . W  ro k u 1 9 1 3 z o s ta ł u s ta n o w io n y ja ­
k o lo k a ln y w ik a ry w n o w o u tw o rz o n e j 
p a ra f ji w  P o lsk ie j W iśn ie w ce k o ło Z lo to ­
w a . Ja k o o b y w a te l p o lsk i m u sia ł p o d n a ­
c isk ie m  w ła d z p ru sk ic h o p u śc ić Z ło to w ­
sk ie w  r . 1 9 2 5 i o trz y m a ł p ro b o stw o w  
W u d z y n ie . Z b y t k ró tk o b j o m u p rz e z n a ­
c z o n e p ra c o w a ć w  n o w e j p a ra f ji . C h o ro b a  
p łu c , k tó ra p rz ez d łu ż szy c z a s p su ła je g o  
z d ro w ie , p o ło ż y ła k re s je g o ż y c iu w  s ile  
w ie k u , la t 5 5 . Z a s łu g ą je g o p o z o sta n ie  
z o rg a n iz o w a n ie p a ra f ji n o w e j w  P o isk ie j  
W iśn ie w c e , g d z ie m u s ia ł w a lc zy ć z l icz -  
n e m i tru d n o śc ia m i, ja k to b y w a c z ę sto  n a  
n o w o p o w s ta jąc y c h s ta c ja c h d u sz p a s te r­
sk ic h .
ta k ie j p ra c y d u sz p a ste rsk ie j, n ie c h P a n  
B ó g w y n a g ro d z i M u w  ż y c iu w ie c z n e m  i  
w  S w o je j .c h w a le ! N ie c h sp o c z y w a w p o ­
k o ju !

N ie d o s ta tk i i o fia ry , p o n ie s io n e w

Jak zapowiadają się tegoroczne 
Targi w Poznaniu.

Im  b liż e j p re k lu z y jn e g o te rm in u z g ło ­
sz e ń u d z ia łu w ’ M ię d z y n a ro d o w y c h T a r ­
g a c h w  P o z n a n iu , te rn l ic z n ie j n a p ły w a ją  
d e k la ra c je f irm  ta k k ra jo w y c h  ja k  i z a g ra  
n ic z n y ch . O sia tn ie m i d n ia m i c o d z ie n n ie  
D y re k c ja T a rg ó w  o trz y m u je p o k ilk a d z ie ­
s ią t z g ło sz e ń .

D z is ia j, k ie d y d o o s ta te c z n e g o te r ­
m in u n a d sy ła n ia d e k la ra c y j z g ło sz e n io -  
w ’y e h je s t je szc z e trz y ty g o d n ie , w sz y s tk ie  
b ra n ż e n a sze g o p rz e m y słu są ju ż p o ś ró d  
z g ło sz o n y c h w y s ta w c ó w re p re z e n to w a n e .

P rz e d s ię b io rs tw a , p a m ię ta ją c o tru d n o ­
śc ia c h , z ja k ie m i sp o ty k a ły s ię w  1 9 2 8 r . 
sp ó ź n io n e z g ło sze n ia p rz y o trz y m a n iu s to i­
sk a  —  k ie d y to z b ra k u  m ie jsc a trz e b a b y ­
ło b u d o w a ć d la sp ó ź n io n y c h p a w ilo n y n a  
sc h o d a c h  —  w  ro k u b ie ż ą c y m  ,w  tro sce o  
u z y sk a n ie ja k n a jle p sz e g o p u n k tu  n a T a r ­
g a c h , ju ż d z iś z g ła sz a ją sw ó j u d z ia ł. Je s t 
c h a ra k te ry s ty c z n e d la o rg a n iza c ji te g o ro cz  
n y c h T a rg ó w w  P o z n a n iu , ż e w  z g ło sz e ­
n ia c h is tn ie je w p ro st w y śc ig m ięd z y z a ­
g ra n ic ą ,, a  k ra je -m .

Zjazd Rady Naczelnej Zrzeszeń 
Kupiectwa.

Ja k s ię d o w ia d u je m y , d n ia 2 8 b m , ę d -r  
b ę d z ie s ię w W a rsz a w ie n a d z y v y ic z a jh y  
z ja z d d e le g a tó w  R a d y N a c z e ln e j Z rz e sz e ń  
K u p ie c k ic h . P o rz ą d e k  d z ie n n y  o b e jm u ję  fe ^  
fe ra ty Z w ią z a n e z o b e c n ą k ry ty cz n ą sy tu ­
a c ją h a n d lu w  P o lsc e , z e sz c z eg ó in e m u -  
w z g lę d n ie n ie m  p o trz e b y re fe rm y sy s te m u  
p o d a tk o w e g o . S p o d z ie w a n y je s t u d z ia ł d e ­
le g a tó w  z rz e sz e ń  k u p ie c k ic h  z c a łe j P o lsk i.

Podatek od gazu i elektryczno­
ści.

M m ste rs tw o S p raw  W e w n ę trz n y c h o -  
p ra c o w a lo p ro je k t u s ta w y , z m ie n ia ją c a r t. 
1 2 u s taw y o ty m c z a so w e m u re g u lo w a n iu  
f in a n só w  k o m u n a ln .  c h . A rty k u ł te n m a  
o trz y m ać  b rz m ien ie n a s tę p u ją c e : .G m in o m  
m ie jsk im  w o ln o p o b ie ra ć sa m o is tn y p o d a ­
te k  o d o św ie tle n ia e le k try c zn e g o i g a z o w e ­
g o w  lo k a la c h z w y sz y n k ie m  a lk o h c lu i  
w  lo k a lac h z a b a w , ro z ry w ek i w id o w isk , 
a w  m ieśc ie s to i. W a rsz a w ie o d o św ie tle ­
n ia  e le k try c zn e g o  i g a z o w eg o  w o g ó le " . W e j. 
śc ie w  ż y c ie te j u s ta w y p ro je k to w an e je s t 
ju ż z d n ie m  1 k w ie tn ia rb .

Pożar fabryki kapeluszy.
N a jw ięk sz a n a św ie c ie fa b ry k a k a ­

p e lu szy  s ło m k o w y ch  w  L o n d y n ie  s ta n ę ­
ła w  p ło m ie n ia c h . W  c h w ili w y b u ch u  
p o ż a ru w  b u d y n k u z n a jd o w a ło s ię 2 0 0  
ro b o tn ik ó w  i ro b o tn ic . T y lk o  c z ęść  z  n ic h  
z d o ła ła s ię u ra to w ra ć . 6 o só b z g in ę ło w  
p ło m ie n ia ch , m . in . 7 5 -le tn ia k o b ie ta ,  
3 m ło d e ro b o tn ice , m a szy n is ta i je d en  
ro b o tn ik . F a b ry k a sp ło n ę ła d o sz cz ę tn ie .  
O k o ło  2 0 lu d z i o d n io s ło  ra n y  i p o p a rz e ­
n ia . P rz y c z y n y  p o ż a ru  d o tą d  n ie  u s ta lo ­
n o .

Zaprzestanie lOO-letnich walk 
granicznych.

L o n d y n . W e d łu g d o n ie s ie ń z A le k sa n ­
d rii n a s ta tk u w o je n n y m  a n g ie lsk im  o d ­
b y ło s ię sp o tk a n ie k ró la W a h a b itó w  Ib n -  
S a u d a i k ró la I ra k u F e isa la . S p o tk a n ie  
o d b y ło s ię w  o b e c n o śc i a n g ie lsk ie g o  w y so ­
k ie g o k o m isa rz a I ra k u . O b a j k ró lo w ie  
p o w ita li s ię z p e w n ą d o z ą se rd ec z n o śc i,  
p o s ta n a w ia ją c z a p rz es ta ć trw a ją c y c h o d  
b lisk o 1 0 0 la t w a lk g ra n ic z n y c h , k tó re  
p o c h ło n ę ły o g ro m n ą i lo ść o fia r. Je sz c z e w  
o s ta tn ic h la ta c h w o jsk a Ib n -S a u d a z w o j­
sk a m i F e isa la s to cz y ły sz e re g k rw a w y c h  
b ite w . O b e c n ie n a o d c in k u g ra n ic z n y m  
m a z a p a n o w a ć sp o k ó j n a p o d s ta w ie o b u ­
s tro n n y c h z o b o w ią z ań Ib n -S au d a i F e i­
sa la .
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Co to za ruch
w W ąbrzeźnie.baZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

A C hupścika jak nie w idać tak nie w i­
dać! W ysłała m u zaproszenie „L utnia“ na  
sza w ysłał pono i „Sokół *; —  jedni nę­
cą śpiew em i brzękiem L utni, który i dzi­
kie zw ierzęta ułaskaw ia; — A m oże u-da 
się „L utni**? K to w ie? T oć śpiew ..Lutni'*  
niejednego choleryka uleczył a w dzisiej­
szej dobie, ty le żółci na w ątrobie, że w ar­
to chyba iść i posłuchać. M oże nas utkoly- 
szą m iłe „L utni* dźw ięki, aby zagłuszyć  
gospodarcze jęki**. —  Idźm y w ięc w szyscy  
grem jalnie na „L utnię** w sobotę a m oże  
i C hupścik tam  będzie?

D rudzy proszą na „O statk i** —  to „So­
koli —  w iedz:eż m ili obyw atele, że nie  
z soli, ani z ro li, ty lko z tego co ich boli 
—  urośli**.

D adzą W am kilka chw il hum oru, roz­
ryw ki*. Z obaczycie z w dziękiem w ykona­
ne ćw iczenia sokolic naszych '* . T oć to ko ­
niec karnaw ału — w ięc śpieszcie w szyscy  
— jeszcze m uzyka grać będzie w ponie­
działek 3 m arca — jeszcze tany dozw olo­
ne —  a taniec to gim nastyka, ruch, życie, 
w erw a**. Pocóż nam ,.punktrolerów “ i ku ­
racji dla schudnięcia? — T aniec w ięcej 
zxlziala a na kurację post św ięty się zbli­
żą". Spieszm y hurm em na „Sokoła** —  
„O statki zapustne*. „N iech pokate oby ­
w atelstw o. że koc^a, ceni i życzliw ością  
darzy tych którzy nie od 10-ciu lat dopiero  
są Polakam i, ale tych którzy w bieżącym  
roku 35-Iecie sw ej chlubnej pracy naro ­
dow ej obchodzą". Poprzyjcie ich zam ierzę  
nia grosz W asz bow iem pójdzie na or­
kiestrę sokolą, abyście nigdy pod batutą  
niem ieckiego dyrygenta nie m aszerow ali 
przy defiladach. A m oże i C hupścik przy- 
jedzie o ile z R ypina połączenie zdobę­
dzie".

A potem ? „Popielec**. —  Pow rócą rzeczy  
pow ażne, jak w eksle, których nie nadążą  
protestow ać, bo niem a ich czem pokryć. 
—  C icha sza —  m ów ić będą, że ten już  
„plajtę" robi, tam ten „nadzór sądow y", 
inny .non possum us". drugi się „am an- 
czyf; trzeci zam knął budę, ostatn i ,,zbez- 
robotnial" i to w szystko ty lko tak „z ra ­
dosnej tw órczości'* . ,.N a uleczenie tego w y  
nalazł cudow ny środek sanacyjny „D zień  
Pom orski'*, bo nic ty lko „łabas — cabas*  
skonstatow ał, że Pom orzu potrzebny ..stan  
w yjątkow y". A tak: „S tan w yjątkow y". 
W iesz obyw atelu naco? A no —  abyś pary  
nie m ógł puścić o tern , że ci źle jest; że  
„zdychasz" dosłow nie w atm osferze sana ­
cyjnej. która c!ę otacza jak w ąż boa i du ­
si... dusi...;, za „m ordę" cię schw ycą ostre  
m i paragrafam i, abyś na nutę „P ierw szej 
brygady" ty lko hym n m ógł nucić o „uro ­
jonej rzeczyw istości" i w zbliżający się  
dzień „im ienin m arszałka", radosne , niech  
żyje" grzm iał, chorągw ie w yw ieszał i dat­
ki dobrow olne na „fundusz dyspozycyjny" 
daw ał". — Przykład tych funduszy idący  
z góry znajduje naśladow nictw o na dole.

N iew inne zbieranie datków bchodzi 
m niej lub w ięcej, różnym organizacjom : 
m am y jednak pow ażne zastrzeżenia, czy  
godzi się to organom policji państw ow ej 
—  pisze bow iem  pew ien obyw atel z K ... że  
dał niby to na bilet na „zabaw ę R odziny  
Policyjnej" gdy do niego się zw rócono  
pew ną drobną sum kę, ale z m iny zbiera ­
jącego poznał, że za m ało dał. a że liczyć  
się m usi z policją w ięc... m im o, że w ogóle  
najm iejszego zam iaru nie m iał iść na za- 
bąw ędrugi podobny w ypadek piszą z 
P... W  kadym raaie... niedom ów ienia... ża­
le i t p. L epiej w ięc unikać tego sposobu  
na Pom orzu".

N a horyzoncie politycznym chm ury. 
N ie pom ogły obietn ice kredytów , którem i 
tak hojnie sypano z rękaw ów ', aby na  
lep sanacyjny łow ić rzem iosło , kupiec- 
tw o, przem ysł, ro ln ictw o —  pieniądze by ­
ły , ale... na B iarritz, na sam ochody, na  
papierosy i kw iaty , na kina dla pań m i- 
nistrow ych — na organizacje, które nie 
chlubnie lub w cale nie były szerszem u  
ogółow i znane —  ale nie dla Pom orza". 
Pom orze postaw ą sw oją nie zasłużyło na  
poparcie —  biednieje, ale nie klęka przed  
sanacyjnem i bożkam i. Słusznie pisze za­
służony działacz pom orski ks. senator 
B olt: „N ie było ich — m y byliśm y, nie 
będzie ich — m y zostaniem y". A w ięc i 
„stan w yjątkow y" nas nie naw róci. ..T ym ­

czasem ciężko, ale upaść nie m ożem y. Że- 
byż to przynajm niej nie w isiała nad na ­
m i ta zm ora „um ow y likw idacyjnej" i 
„traktatu z N iem cam i", którym nas sła­
w etna sanacja chce uszczęśliw ić". O tem  
m yśli z niepokojem każdy Pom orzanin , 
w słuchuje się w w iatr w iejący od sto licy  
i m y słucham y. Jak dzieci cieszym y się  
m ocnem i słow am i naszych przedstaw icieli 
narodow ych, którzy jedyni, ciem ności pa­
nujące, błyskaw icam i sw ych przem ów ień  
w spraw ie sąsiada naszego zachodniego, 
rozjaśniają... — B aczność tam w W ar­
szaw ie. A byście o nas i naszej ziem i nie  
stanow ili bez nas... „Pom orze m ilczy 1 
słuchu... biada gdy zagrzm i"!

A propos nieprzyjętych odznaczeń z  
ostatn iego deszczu orderow ego, w ypisał 
toruński „D epek" ciekaw e zdanie i to : 
„C zyby to przed 10-ciu laty było m ożli- 
w em ?'* O tóż, albo przed 10-ciu laty od ­
znaczano ty lko praw dziw ie zasłużonych  
czyli rozdaw ano odznaczenia spraw iedli­
w ie i odbiór nie pow odow ał podejrzeń ani 
niezadow olenia, albo w obecnej taktyce  
odznaczeniow ej zaszła zm iana i w ybrano  
sposób, który naw et odznaczonym się nie

Zkarnailfsill  I Tow * G mn ‘ ”*0Mł*' w W abrzeińie CII IICIMICIIW b u r z ą d z a  n a  z a k o ń c z e n i e  k a r n a w a ł u

dnia 3 marca br. o godzinie 20-ej

W IELKI BAL
na sali druha Kaczyńskiego ( H o t e l D w ó r  W ą b r z e s k i

Przygrywać będzie muzyka 18 p. ułanów z Grudziądza.

S o k o l i p r z y g o t o w u j ą  d u ż o  n i e s p o d z i a n e k , t a k  ź e  z a b a w a  b ę d z i e  
p r a w d o p o d o b n i e n a j w s p a n i a l s z y m  z a k o ń c z e n i e m  k a r n a w a ł u . W s z y s t k i c h  

P r z y j a c i ó ł i  S y m p a t y k ó w  S o k o ła u p r z e j m i e z a p r a s z a m y . K t ó r y  j e s z c z e z a p r o s z e n i a  
_  _  _  —  —  n j e  o d e o r a i n i e c h a j z g ł o s i s i ę  u  d r u h a  p r e z e s a . —  —  —  —  — •

C Z O Ł R M !

Hańba XX. wieku zniesiona.
Kagańcowy dekret prasowy przestał od dziś 

obowiązywać.
W a r s z a w a  2 8 . 2 . t e l .  w i .

„ D z i e n n ik  o g ł a s z a d z i ś

u s t a w ę  w  s p r a w i e n o w e l i z a c j i d e ­

k r e t u  o  > , D z i e n n i k u  U s t a w " .  R ó w n o ­

c z e ś n i e  „ D z . U . M  o g ł a s z a r o z p o r z ą ­

d z e n i e  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j , 
k t ó r y  p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j w i a d o ­

m o ś c i u c h w a l ę S e j m u z  d n i a  1 9  
z n ś n ia  1 9 2 7  r o k u  w  s p r a w ie  u c h y  

l e n i a  d e k r e t u p r a s o w e g o . R o z p o ­

r z ą d z e n i e  t o  w c h o d z i w  ż y c i e  b e z ­

Co się stało ze  stoma tysiącami złotych.
K atow ice 28. 2. tel. w ł

W ychodzący w K atow icach „K urjer 
Śląski" zapytuje w w ydaniu dzisiejszym , 
co się stało z funduszem dyspozycyjnym  

m arszałka Sejm u śląskiego p. W olnego  
Fundusz ten w ynosił 100  000 złotych, a po  
niew aż sw ego czasu Sejm śląski został roz  
w iązany, m arszałek W olny przestał nim

KRONIKA.
W ąbrzeźno, 28 lutego 1930 r.

kalendarzyk:

Sobota, A lbina, B ertranda  
N iedziela, Sym plicjusza  
Poniedziałek , K unegundy.

0  C o  g r a j ą  w  k i n a c h . K ina tu tejsze  
ni© przestają danzyć sw ych byw alców  
coraz to ciekaw szem i program am i. K i­
no „S łońce" od niedzieli począw szy w y  
św ietlać będzie w dni św iąteczne trzy  
seanse. W  najbliższą niedzielę ukaże się 
w spaniały dram at „Pod pręgierzem ".' 
W szystkie seans© będą rów norzędnie! 

m oże podobać? W  tem tkw i pow ód „De- 
pęki" a w niczem innem a pam iętajcie, 
że krzyż nie pow inien być odznaką dla 
Ż ydów .... stw órzcie dla w szystkich ży ­
dow skich przyjaciół order „złotego ciel­
ca" około którego i tak już ty lko cała  
sanacja tańczy.

W końcu redakcja „G łosu W .“ żegnając  
p. insp . T . popełniła znow u nietakt szka­
lu jąc w łasne gniazdo i społeczeństw o, że  
nie um iało ocenić pracy p. T .... dopraw ­
dy, czy m y już jesteśm y tacy niepopraw ­
ni, że zasług nie um iem y ocenić? O tóż  
aby przekonać tych, którzy nas o dzieln i- 
cow ość stale pom aw iają, żegnam y i m y  
p. T . życząc m u, aby na sw em now em a  
w ażnem stanow isku w T czew ie, był dziel­
nym następcą ś. p. insp . B ineka, „aby  
czuw ał nad tem , ażeby praca w ychow aw ­
cza w szkołach okręgu tczew skiego, nie  
zeszła z drogi zasad m oralno-relig ijnych, 
by to ziarno, które ś. p. poprzednik z pie­
czołow itością w serca dziatw y szkolnej 
w łożył, dalej kiełkow ało i dojrzew ało"  
(słow a w ypow iedziane przez ks. Strogul- 
sk iego nad trum ną ś. p. insp . B ineka).

A tylla.

z w ło c z n ie .  W  t e n  s p o s ó b  d e k r e t  p r a ­

s o w y  p r z e s t a ł  j u ż  d z i s i a j o b o w i ą z y ­

w a ć ,  a  w  ż y c i e  w c h o d z ę  d z i e l n i c o w e  
u s t a w y  p r a s o w e .

D o w i a d u j e m y  s i ę , ź e  w  n a j b l i ż ­

s z y m  c z a s i e z o s t a n ie w n i e s i o n y  
p r z e z  s z e r e g  k l u b ó w  d o  c i a ł u s t a ­

w o d a w c z y c h  p r o j e k t  u s t a w y  a m n e ­

s t y j n e j  d l a  o s ó b , s k a z a n y c h  n a  p o d ­

s t a w i e  z n i e s io n e g o  d e k r e t u p r a s o ­

w e g o .  ’  - - - - -  .

dysponow ać. O d tej pory losy funduszu  

dyspozycyjnego nie są znane. O kryw a je  
„m gła tajem nicy". T oteż bardzo na czasie  
K urjer* pyta: „G dzie się podziały pienią­

dze?" Z w łaszcza, źe chodzi „tylko" o „sum  

kę" stu tysięcy złotych, a przecież jest to  
kw ota „dość pokaźna"!

traktow ane. K ino D w ó-r W ąbrzeski w  
najbliższy piątek w yśw ietlać będzie  
„Ż egnaj M ascoite". W  sobotę kino bę­
dzie nieczynne, w  niedzielę zaś program  
ten sam co w piątek . O bęaz „Ż egnaj 
M ascotto** w ro li głów nej z L iljaną  
H arvey i ideałem  urody m ęskiej Igo  
Sym em . Program m ów i sam za siebie  
że zaspokoi sw ych sym patyków .

0 O g ł a s z a j ą c y m  ę ż ę  d o  w i a d o m o ś c i .  
Sekretarjat generalny K om itetu Floty  
N arodow ej poda.e: Stw ierdziliśm y w  
w ielu w ypadkach, że firm y polskie da ­
ją sw e ogłoszenia reklam ow e do czaso­
pism a „F lota N arodow a" w m niem aniu  
że w  ten sposób przyczyniają się do za­
silenia funduszów ’ K om itetu Floty N a­

rodow ej na budow y polskiej flo ty m or­
skiej. Pragnąc w yprow adzić społeczeń ­
stw o z m ylnego m niem ania, kom itet ni 
niejszem podaje do w iadom ości, że cza  
sopism o „F lota N arodow a" jest przed­
siębiorstw em  pryw ’atnem , nie m ającem  
nic w spólnego z instytucją K om . FI. 
N ar., który m a sw e konto PK O 30. 
W szystkie czasopism a uprasza się o  
przedruk niniejszego kom unikatu .

0 O b o w i ą z e k o p i e k u n ó w  r o d z i n .  
O bow iązkiem  ojca rodziny jest nie ty l­
ko zaspokajanie potrzeb codziennych  
jej członków , lecz także należy do tego  
troska o dalszą nikom u nie znaną przy ­
szłość. T roskliw y ojciec rodziny zabez­
piecza sw ą żonę i dzieci na w ypadek  
sw ej śm ierci. Z abezpieczajcie się na ży­
cie i od nieszczęśliw ych w ypadków a  
zaw fsze będzieci© spokojni o los sw ych  
dzieci i żon. Z poćród w ielu T ow ’. U bez­
pieczeń W łoskie T ow . R e u n i o n e  A d r a ia -  
t i c a  d i S i c u r t a  jest jednem  z najpew ­
niejszych i zarazem  najtańszych. Szcza  
goły w ogłoszeniu .

0 Posiedzenie Sejmiku Powiatowego. 

O statnie posiedzenie sejm iku w W ąbrze­
źnie odbyło się w ub. czw artek dnia 27. 
N a posiedzeniu tem pow zięto następujące  
uchw ały: Postanow iono R adzie M inistrów  
zaproponow ać, przyłączenie rozparcelow a­
nego obszaru dw orskiego M ałe R adow iska  
do gm iny w iejskiej tejże nazw y. U stalenie  
taryfy na padlinę odbieraną przez rakar- 
nię odroczono do następnego posiedzenia, 
postanaw iając w spraw ie tej przesłuchać  
biegłego lek . w et. p. W ilam ow skiego. Sta­
tu t o opłatach pow iatow ych za badanie  
zw ierząt rzeźnych, m ięsa oraz w łosienia  
uchw alono po m yśli propozycji W ydziału  
Pow iatow ego, która na ten cel prelim inu ­
je w budżecie 11 tys. zł. N astępnym  punk ­
tem obrad była spraw a obsadzenia w ój­
tostw a w Pluskołące: Poniew aż kandydat 
W ydziału Pow iatow ego p. Józef G łow ac­
ki zam ieszkuje poza naszym pow iatem , 
w ięc w ypow iedziano się przeciw niem u, 
poruczając W ydziałow i przedstaw ienie in ­
nego kandydata, który po przyszłem po ­
siedzeniu zostanie p. W ojew odzie przed ­
staw iony do zam ianow ania.

Po załatw ieniu tych spraw , które acz­
kolw iek m ają charakter w ybitn ie form al­
ny i niezm iernie prosty, były tem atem  
nadspodziew anie „ożyw ionej1* dyskusji, co  
każę przypuszczać, że w ażniejsze spraw y  
na sejm iku będą om aw iane bardzo obszer­
n ie. Z aleconem  jest dysputow ać w yczerpu ­
jąco , lecz nie zaw sze z tą w szechstronno ­
ścią idzie w parze rzeczow ość dyskusji, co  
już na sejm iku m ożna było zauw ażyć.

Po dziesięciom inutow ej przerw ie przy ­
stąpiono do najw ażniejszej spraw y z za­
kresu działalności sejm iku, do uchw ale*  
nia budżetu na rok W 30/3L R eferent bud ­
żetow y p. W rzesiński, z pow odu choroby  
na posiedzenie przybyć nie m ógł, w ięc re­
ferat przyjął p. starosta. N a w stępie p. 
starosta pouczył członków , że na podsta­
w ie regulam inu obrad sejm ikow ych przy ­
sługuje jem u jako przew odniczącem u pra­
w o odbierania głosu m ów ców , którzy od ­
biegają od tem atu . Pouczeniom  tym  sprze­
ciw ił się p. M akow ski podtrzym ując, że  
regulam in ten datuje się jeszcze z czasów  
„śp. p. C hw astka" i należy go obecnie u- 
w ażać jako już nie obow iązujący. P. staro ­
sta w ypow iadał się stanow czo za m ocą  
obow iązującą regulam inu, w ięc sprzeciw  
p. M akow skiego ograniczył się do zapro ­
tokołow ania. W dalszym ciągu p. staro*  
sta ośw iadczył zebranym , że budżet został 
w przepisanej form ie w yłożony do publi­
cznego w glądu. O głoszenie o w yłożeniu  
nastąpiło w „D zienniku W ojew ódzkim ". 
M im ochodem „ogólnie**... bez negacji „D e- 
peka" usłyszeliśm y, że nie chce się daw ać  
gazetom  pola do in terpretacji o sposobie i 
m iejscu ogłaszania kom unikatów urzędo ­
w ych. N astępnie zabrał głos p. B alcerski 
w skazując na okoliczność, że w yłożenie  
budżetu nie nastąpiło w ustaw ow o prze­
w idzianym czasokresie 14-to dniow ym  

poprzedzającym posiedzenie. T w ierdzenie 
p. B alcerskiego okazało się uzasadnionem , 
w obec czego posiedzenie m usiało zostać  
odroczone i postanow iono now e w yłoże­
nie budżetu do w glądu, ogłosić w  obu ga­
zetach m iejscow ych.

Ks. W ładysław W ielewski.

W iadomości
z Konnersreuth.

(C iąg dalszy).
N agle podniosła  się chora i usiadła, cze- 

gó od sześć i pół roku uczynić nie m ogła. 
Pó chw ili znikła jej jasność ta z przed o- 
c~u T eresa czu a się uzdrow ioną, w stała z  
łóżka i m ogła sw obodnie chodzić, posługu ­
jąc się jedynie z pcw odu w ycieńczenia  
laską, by nie upaść. W rzód  ', które pokry ­
w ały jej plecv były w jednej chw ili zago­
jone Sześć i pół roku leża a T eresa na łożu  
boleści, nie m cgąc się w cale poruszać. W y- 
s łk i p Jęciu lekarzy, pie ęgnujących ją ko ­
leino były bezow ocne, a ot© teraz nagle  
T eresa jest zdrow ą. C zy m ożna to w ytłu ­
m aczyć na drodze naturalnej?

Czwarte uzdrowienie.

M ów i o niem  T eresa sam a co następuje: 
„B yło to £0 w rześnia 1925 roku około pól 

nocy. L eżałam w łóżku i odm aw iałam li­
tanię na cześć św . T eresy. N agle pow staje  
przedziw na jasność trzedem ną. tak jak  
przy poorzedniem uleczeniu . N ie w idrja-ti 
łam  nikogo N araz odzyw a się g  os ten sam  
jak poprzednio: ..M ożesz teraz chodzić bez  
obce  i pom ccv. Z am iast tego przyjdzie je­
dnakże cic jze cierpienie. Z achęcaj ludzi 

do w iększej ufności w B ogu '* . N a to odpo ­
w iedziałam jej, że nie testem  Spew na czz  
w ogóle jestem na w łaściw ej clądze. gdyż  
w ielu tw ierdzi, że cała spraw ® inoja jest 
zw yczajnem  oszustw em . N & dl^Bgtfm alam  
odpow iedź:

„S łuchaj w e w szystkiej 
dnika i zaufaj m u zupęjjj

G łos um ilał i jasność®  
oczy, w stałam i chodj®  
niczyjej pom ocy R ^fl 
raz po siedm iu lat^yfl 
nej pom ccy by p^H  
brane łaski, 

p iąt®
D nia 7 H stodH ® ® ®  

w a a ciężko, dfl  
tego stopnia  
otw orzyć nie  
listopada  
gruntow nem ®  
zapalenie ś ei®  
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row ana, gdyż®  
stępnego dni: 
odpow iedział 

(D r. Sei«  
kieszki jo l®  
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na przygo®  
resa przy\®
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proboszcza i pyta, czy nie m ogłaby prosić  
św . T eresy, by obeszło się beż operacji, —  
o iłeby to się nie sprzeciw iało w oli B ożej. 
— nie ze w zględu nu nią, lecz ze w zglęciu  
na rozpoczającą m atkę. G dy otrzym ała  
odpow iedź tw ierdzącą, kazała sobie chora  
położyć relikw ie św . T eresy na chore  
m iejsce. Podczas gdy obecni m odlili się  
do św . T eresy, chora w iła się z bólu jak  
robak. N agle chora podniosła się, otw o­
rzyła oczy, tw arz jej jakby przem ieniona; 
w yciągnęła ręce przed siebie, jakby chcia  
la kogoś chw ycić, i w ypow iedziała kilka  
razy ..tak", i usiadła. Poczem nacisnęła  
kilka razy na chore m iejsce i pow iedzia­
ła: „R zeczyw iście". G dy ks. proboszcz  
jej się zapytał, czy m oże znow u św . T ere­
sa obecną była i jej dopom ogła, odpow ie­
działa: „T ak i pow iedziała m i. żebym za­
raz poszła do kościoła i podziękow ała B a  
gu. U kazała m i się ręka którą chciąlam  
uchw ycić, ale nie m ogłam . B yła to ręka  
podobna do tej. którą w idzim y u św . T ere ­
sy na obrazach.

O dezw ał się do m nie głos już poprzed ­
nio m i znany: ..T w oje zupełne poddanie  
się i gotow ość do cierpień cieszy nas. a - . 
żeby św iat poznał, że istn ieje jeszcze w yż­
sza siła, nie potrzebujesz teraz być opero ­
w ana. M asz w stać i iść do kościoła, aie  
zaraz i podziękow ać B ogu. Jeszcze dużo  
cierpieć będziesz, ale nie potrzebujesz się  
niczego obaw iać. T ylko w ten sposób m o ­

żesz przy zbaw ieniu dusz w spółdziałać".
W szelka boleść i gorączka ustąpiły. Te 

resa w staje natychm iast i w otoczeniu v- 
koło 10-ciu osób udaje się do kościoła t> 
godzinie 7-m ej w ieczorem w dniu 13 listo­
pada 1925 r.

C ała w ieś została tem now em uzdro ­
w ieniem poruszona, i dopiero późną nocą  
w szytsko się uspokoiło . T ym  razem  stw jer  
dzenie choroby przez lekarza specjalistę  
jest oczyw iste. T ylko natychm iastow a t»- 
peracja m ogła być jeszcze skuteczna. —  
T ym czasem zupełne uzdrow ienie w jednaj 
chw ili stało się faktem niezaprzeczalnym .

N a tle w ypadków w K onnersreuth od ­
był się dnia 24. stycznia br. w M onachjum  
proces sądow y. W procesie tym staw a! 
jako św iadek dr. Seidl (badający T eresę}, 
i w spraw ie pow yższej złożył zeznanie, it 
ślepa kiszka była w takim stanie zapała­
nia, że lada chw ila m ogła pęknąć. (> - 
św iadczył on T eresie w ów czas, że gay  
ślepa kiszka pęknie, jest ona zgubiona. 
T eresa okażału gotow ość poddania się u- 
perącji. G dy m u doniesiono, że operacja  
już niepc  tr-ebna, zdziw ił się niezm .-?r- 
nie. W iadom ość ta oszołom iła go zupeł­
nie.

„M oja diagnoza na zapalenie ślepej 
kiszkiubvla bezw zględnie trafna".

T ak zakończył dr. Seidl sw oje zezna  
nie.
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O Final karnawału. Przypominamy 
o „balu karnawałowym — ostatki11 So­
koła, który się odbędzie w sali p. Ka­
czyńskiego. Bal ten będzie prawdziwą, 
atrakcją i równocześnie najmilszem za 
kończeniem karnawału. — Kto jeszcze 
zaproszenia nie odebrał, niech zgłosi się 
u prezesa Sokoła. Czołem!

0 W ostatniej chwili przypominamy 
o sobotnim występie „Lutni", na który 
od paru zgórą tygodni niecierpliwie wy 
czekiwaliśmy. Jesteśmy pewni, że wy­
stęp „Lutni" wypadnie udatniej ponad 
przewidywania. Uważamy przeto, że na 
koncercie tym nie zabraknie nikogo.

GOLUB.
Pierwszy królewski bal reprezentacyj­

ny Bractwa Strzeleckiego w Golubiu ścią­
gnie bezwątpienia licznych gości na sale 
hotelu braci Klimek (przy ul. 17 Stycznia) 
w sobotę 1. marca br. Program urozmai­
cony: tańce, polonez,' kwiaty, kotyljony, 
ordery, poczta japońska, strzelanie z tu­
tek, wspólna kawa i różne gustowne i za­
bawne niespodzianki. Przygrywać będzie 
orkiestra pierwszorzędna. W stęp wolny za 
okazaniem zaproszenia.

Na zakończenie karnawału urządza go- 
lubska drużyna harcerska dnia 2 marca 
wielką i uroczystą wieczornice. Program  
obficie urozmaicony. Gwoździem wieczor­
nicy to — przedstawienie amatorskie har­
cerzy pt.: „Orlęta" (fragmenty z obrony  
Lwowa w r. 1918), po którem nastąpi za­
bawa taneczna. Szczegóły programu po­
dane są w afiszach i ulotkach. (a)

Z ruchu karnawałowego. Smutny ob­
jaw wypada nam zanotować. Na wieczor­
ku Stow. Kat. M łodzieży Polskiej, który  
odbył się dnia .23. 2., stosunkowo mało by  
ło gości z pośród obywatelstwa i miejsco 
wej inteligencji. Czy rzeczywiście ich nic 
nie obchodzi młodzież, ta przyszłość na­
rodu? Nawet nauczycielstwo nie dopisało. 
Nic dziwnego zresztą: „ogniskowców" mu­
si razić zabawa „po katolicku". — Ks. 
prób, połączył dobre z pięknem i na wie­
czorku dał kilka rzutów na osobę i dzia­
łalność wiekopomną Papieża z okazji 
jego uorczystoścl, poczem członek  
SM P. Sobczak zadeklamował „W olną Pol­
skę", wkońcu odśpiewano hymn „Boże coś 
Polskę". Po tej akademji na cześć papie­
ża Piusa XI. nastąpiły tańce do późnej 
nocy.

W e wtorek, 25. 2. odbyła się w Domu 
M iejskim zabawa taneczna odchodzących 
rekrutów. Ostatni raz użyli sobie jeszcze 
na wolności. (s.)VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

G iełda zbożow a.
Poznań, dnia 26. lutego 1930.

W arunki: Handel hurtowny, parytet Po­
znań, ładunki wagonowo, dostawa bie­

żąca. za 100 kg.:

Standardy: a) żyta 696 gr. (118,5 f. 
w h ), b) pszenicy 753 gr (128,0 f w h ), 
c) jęczmienia 673 gr. 114,1 f. w. h.), d) 
owsa 508 gr 84.6 w. h.).

„Ceny orjentacyjne*' 
parytet Poznań.

Żyto . ...  17,75-1825

Usposobienie zniżkowe.

Pszenica. . . . . • 32,50—33.50
Usposobienie spokojne,

Jęczmień przemiałowy ' 19,50-20,00 
Jęczmień browarowy 23,00—  25.00

Usposobienie słabe.

Uwieś 15,50— 16,50

Usposobienie słabe.

M ąka żytnia w wł, workach według 
urzędowo ustalonego typu (70 t>/0). 30.0

Usposobienie słabe.
M ąka pszenna 65% w wł. work 52,00— 56,00

Usposobienie słabe

Otręby żytnie ...... 12,00— 13,00
Otręby pszenne 14,75— 15,75
W yka latowa . . « 28,00— 30,00
Peluszkj , , , 24,00— 26,00
Groch  polny  .  26,00— 29,00
Groch  Victoria ..... 28,00— 3300
Groch Folgera  .*....  26,00— 29,CO
Łubin niebieski 20,10— 22,00
Łubin  żółty  ...... 23,00— 25,00
Seradela 17.00— 21,00

Siano pras nadnnteckie , , 3,50— 3.70
Siano luźne . 7,50— 8 ;50
Słoma prasowana . . . . . 9,00 10,00 

Ogólne usposobienie słabe.
^iiitjiM iiTy iiijU i■jiUH iin ii m l ii i ~iiM in 'i........ m in i'iiirf— rr

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu.

  

Dziś w piątek, dnia 28. lutego 1930 r. o godzinie 8.15 wieczorem poraź ostatni
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Hotel „Pod Białym Orłem" 
w ł. Fr. Szym ański.

..W V H F Rn Ira™»  w  W A  i („PR ZEEUD ZEm E^^"

oraz pożegnalny występ naszej dotychczasowej orkiestry. Do tego wspaniały  
nadprogram. Po kinie w dolnych salach hotelu wielki ,.B £  N  E  F  1

Przed ekranem nowa najsłynniejsza 
orkiestra pod batutą p. M urawskiego.

N astępny prodgram :

„Kapitan Łasz

W sobotę, dnia 1. marca br. o g. 8,15 
i w niedzielę, dn. 2 marca br. o godz. 

3, 5,30 i 8,15 wieczorem

iii

C ześć Pieśni C ześć Pieśni

Tow . Śpiew u  „LU TNIA *' w  W ąbrzeźn ie

— urządza -

w  sobotę, dnia 1 m arca  b. r. punktualn ie  

o g. 8 w  sali H otelu „D w ór W ąbrzeski11 

W ielk i K oncert 
w okalno-instrum entalny

z w spółudzia łem  całe j orkiestry 67 pp.

— ------------  PR O G R AM ------------------

1. M arsz Pretorianów —  Nowowiejski) wykona 
2. Symfonja H-mol —  Szubert ) ork. wojs.
3. Jubilate — Beethoven ) ,, . T i • .
4. Do M elpomeny -  Lachman ( odśP'ew» "Lutnia .

(z akomp. orkiestry wojskowej)
5. Rapsodja C-mol — Liszt, wyk. orkiestrą wojsk.
6. Hejnał — M oczyński 1
7. Polonez z Halki —  M oniuszko > odśp, „Lutnia" 

(z akomp. ork. wojsk.) )
8. M anifest ludu — E. Poniecki
9. Polonez „W  starym  dworze", M iinchh

(z akomp. ork. wojsk.)
10. Romans —  Karłowicz, wyk. orkiestra
11. Przylecieli Sokołowie — M oniuszko 1
12. Górnośląskie zaloty —  Nowowiejski ' odśp.
13. M arsz żałobny na śmierć Janosika ( „Lutnia" 

(Pieśń podhalańska) ’
14. Uwertura Patrja — Rund, wyk. ork. wojsk.
15. Śpiące wojsko, chór męski — odśp. „Lutnia"  

(z akomp. orkiestry wojsk.)

Zm ianą program u zastrzega sią .

PO KONCERCIE

Zabawa Taneczna.

odśpiewa 
„Lutnią"

? Stosownie do postanowień 2 rozp. Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 17 VI. 
1924 r. (Dz. Ust. R. P. Nr 51 poz. 522) i 53 
rozporz. M inistra Spraw W ewnętrznych i 
Skarbu z dnia 28 VI. 1926 r. (Dz. U. R. P  
Nr. 75 poz. 433) podaję niniejsz. do publiczn. 
wiadomości, że budżet pow. na r. 1930/31 pow. 
wąbrzeskiego wyłożony jest do publicznego  
wglądu ód dnia 1— 8 marca 1930 r. włącznie 
w gmachu Starostwa Powiatowego w W ą­
brzeźnie (pokój 10 ty).

Przewodniczący W ydziału Powiatowego 
(-) D r. E. Prądzyńsic i.

Starosta Powiatowy. W -218

mno „nró wfljjshsr

wł. Jan Kaczyński.

W 223
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A drjatyckie Tow arzystw o U bezpieczeń w  Trieście

=== Rok założenia 1838. K apitały gw arant, lirów  60,0  O O P  O O P. Rok założenia 1838 ES
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| na  życie, od  nieszczęśliw ych  w ypadków , od odpow iedzia ł- |  

s ności praw no-cyw ilnej, ognia i kradzieży z w łam aniem , g  

U bezpieczenia życiow e  i od  nieszczęśliw ych  w y ­

padków pod najkorzystn ie jszem i w arunkam i.  ||

| O ddzia ł: na Poznańskie i Pom orze w  Poznaniu-u l. Skarbow a 16. |
R eprezentacje i agentury w e w szystkich m iejscow ościach. W 147. =
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Szanow na Publiczność  
m iasta W ąbrzeźna i okolicy 

zawiadamia niniejszem Dyrekcja Kina SŁOŃCE, 
że od niedzieli począwszy, z powodu zwiększo­
nej frekwencji kinowej, aby dać możność wszy­
stkim naszym sympatykom kinowym, zobacze­
nia wyświetlanych obecnie, największych arcy­
dzieł filmowycn, wyświetla się w niedzielę i 
dni świąteczne

TR ZY SEA N SE
—■MaBBaHlIIIIM IIIW IlH lim  Iliraiift^tfSNIBM M I 

pierw szy o godz. 3-ciej popoŁ, drugi 

o godz. 5,30 i trzeci o godz. 8,15. 

Zaznacza się, że i seans o godz. 3 wyświe­
tlany będzie z pełnym  programem seansów wie- . 
czornych i pełną orkiestrą, wobec czego proszę 
Szan jwną Publiczność o łaskawe poparcie ta-<" 
kowe^o. Dyrekcja bowiem dokłada wszelkich j  

starań, aby zadowolić sympatyków kina 
świetlając i w dni powszedne arcydzie a filmclM  
we, co podaje do łaskawej wiadomości i 
parcia

D yrekcja K IN A „SŁO Ń C ®

D ziś w  piątek, dnia 28-go lu te i

I w  niedzielę , dnia 2-go no

„ZEGNAJ
osnutym na tle niezwykje interesujących przeż'

. ...................................... .

KglniA 
z dobra niemiEilia klientelą 

restauracja z zajazdem, 
w mieście powiatowem, 
z powodu choroby zaraz 
•: do wydzierżawienia s- 

Zgłoszenia do „Gazety W ą­
brzeskiej" pod W -190.

MISZW 
do torfu kopan  a  

używanej lecz w dobrym  
stanie poszukujemy :~t

Zgł. do administracji 
„Gazety W ąbrzeskiej" 

pod W -219.

Ogłoszenie.
Do rejestru Spółdzielni nr. 43 wpisano firma t Spółdzielnia wydawnicza 

zapisana z ograniczoną odpowiedzialnością, biedzibą spółdzielni jest W ąbrzeźno. 
Przedmiotem spółdzielni jest: prowadzenie wspólnego przedsiębiorstwa drukarskiego  
wydawniczego i handlowego, wydanie czasopism, broszur, wykonanie wszelkich 
druków w zakres przemysłu graficznego wchodzących i księgarstwo. Jeden udział 
wynosi 300 złotych i winien być wpłacony w przeciągu roku. Każdemu członkowi 
wolno zadeklarować najwyżej dziesięć udziałów. Członkowie ponoszą za obowią­
zania Spółdzielni dwukrotną dodatkową odpowiedzialność za każdy udział. Zarząd 
stanowią: StanisTaw Żuralski kupiec z W ąbrzeźna, Dr. Jan Piotrowski aptekarz 
w W ąbrzeźnie, Zbigniew Czarmta-Bojarski kupiec w W ąbrzeźnie. Czas trwania 
spółdzielni nieograniczony, pismo przeznaczone do ogłoszeń Gazeta W ąbrzeska 
w W ąbrzeźnie gdyby przestała wychodzić Słowo Pomorskie w Toruniu, rok obra­
chunkowy jest rok kalendarzowy, liczba członków zarządu, — zarząd składa się 
z trzech członków. Do oświadczenia woli imieniem  Spółdzielni potrzebny jest pod­
pis dwóch członków zarządu. Członkiem spółdzielni może być każda osoba fizycz­
nie znajdująca się w posiadaniu praw obywatelskich oraz prawna, postanowienie 
o zastępstwach, zarząd może ustanowić bądź do prowadzenia całego przedsiębior­
stwa luń oddziału bądź też do wykonania czynności pewnego rodzaju pomocnika. 
UPomoćnicy taćy nie mogą bez osobnego upoważnienia nabywać i obciążać nieru- 
■fomość, podpisywać weksli, zaciągać pożyczek oraz prowadzić procesów.

■ Wąbrzeźno, dnia 21 lutego 1930 r.

h Sąd Grodzki.

i15 w ieczorem

xzorem

intpar nasseu.

N astępny program

Jialańska syrena
W roli głównej:

IW A N PETR O W IC Z


